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Kobieta w XIX wieku.
(P relek cja  p . E u gen ju sza  P e le tta n ).

(D okończenie)

Od najdawniejszych czasów, niestety! i dziś jeszcze, 
powątpiewają niektórzy o rozumie kobiet. Rozum 
kobiet! gdzież on jest, w czemże się objawia? pytają. 
To pytanie jest największą niesprawiedliwością. I tak, 
kodex praw przyrodzonych, nigdy prawie kobiecie nie 
przyznaje słuszności ani rozumu, zaś kodex praw pi- 
sanych uznaje widocznie, że rozum kobiet równy jest 
rozumowi mężczyzn, skoro za jednakie przewinienia 
jednakie zupełnie wymierza im kary. Ale dajmy po­
kój kwestji, mogącej doprowadzić nas za daleko, 
i tylko uznajmy stanowczo, że kobieta jest równie jak 
mężczyzna istotą rozumną; co zaś do ilości czyli 
miary rozumu, jest to rzecz bardzo względna, i gdy­
by nawet można było dowieść, że rozum kobiet słab­
szym jest  niż męzki, to w takim razie jeszcze tros­
kliwiej należałoby zająć się jego rozwojem, gdyż 
według wszelkich zasad medycyny, organa osłabione 
wymagają koniecznie leczenia i wzmocnienia. .Roz­
wijajmy więc i wzmacniajmy rozum kobiet odpowied­
nio do jego ustroju, i w tym celu uczmy je gruntow­
nie bistorji, bo ona daje nam siłę i doświadczenie. 
Znając dobrze historję, nie swojem tylko żyjemy ży­
ciem, ale poniekąd życiem całej ludzkości, i każdy 
z nas liczy wówczas nie swoje przeżyte lata, nie swo­
jem tylko cieszy się doświadczeniem, ale poniekąd 
na la t  cztery tysiące i wzbogaca się doświadczeniem 
nabytem przez wszystkie ubiegłe wieki. Dalej uczmy 
je  nauki gospodarstwa domowego i higieny.

Dotąd w uiększój części krajów europejskich, nie 
wolno kobietom uczęszczać na medycynę: we Francji 
w  ostatnich czasach zrobiono male wyjątki, z tem 
jednak zastrzeżeniom żeby otrzymawszy dyplom, ko­
rzystały z niego w Algierze. Ameryka innym po­
szła torem: dziś już posiada trzy wielkie Akademje me­
dyczne dla kobiet, w Bostonie, w Filadelfii i wSyraku- 
zie, i mówiąc nawiasem, najznakomitszym chirurgiem
w całych Stanacb-Zjednoezonych, je s t  dziś: kobieta.

K to zm eu zn a  jak zbawienną byłaby dla matek 
znajomość higieny. Beż to uniknęłyby cierpień, ilu 
s .ra  olesnych, żałol ą nie raz cale ich pokrywają­
cych życie. ,

Dziecię zasnęło; troskliwa matka czuwa nad jego I 
kolebką; w tern krzyknęło! Jeśli matka nie ma po-1

| jęcia o medycynie, krzyk ten staje się zwiastunem 
śmierci... To krup, choroba straszna, która w kil­
ka, w parę godzin porywa swoją ofiarę. A ileż to 
dzieci schodzi ze świata skutkiem nie odpowiedniego 
ratunku i nieznajomości najprostszych zasad higieny. 
Pod tym względem Belgja wyprzedziła Europe; .j0 - 
póki nie pójdziemy jej śladem, dopóki wszystkie, 
choćby nawet elementarne szkoły, nie obejmą pro­
gramem swoim mniej więcej obszernego kursu hi­
gieny, edukacja kobiet nie odpowie swemu zadaniu, 

i i zawsze pozostanie zacofaną.
le raz  z kolei przystępuję do jednej jeszcze nauki 

niezbędnej dziś kobietom, chcę mówić o filozofji. Co! 
Kobieta filozofką! wykrzyknie wielu mężczyzn a nawet 
i kobiet, — ale nie dziwi mnie to; dawna to już za­
sada, iżby chcąc kogoś uciemiężyć, użyć go samego 
za narzędzie ucisku. Tak postępowali dotąd męż­
czyźni z kobietami, nauczywszy się zapewnie tej swo­
jej dyplomacji od Chińczyków, którzy także potrafili 

; wmówić w swoje kobiety, że najlepiej im będzie cho- 
: dzić, gdy wcale chodzić nie będą mogły.

Precz więc z szyderstwem! minęły już te czasy 
kiedy nauka okrywała kobietę śmiesznością; dziś 
jeśli chce dobić się należnego sobie stanowiska i roz­
winąć całą godaość swoją, musi się uczyć gruntow­
nie, musi pracować. Cóż więcej rozwija i wzmacnia 
rozum jak nauka filozofji? Wiele osób utrzymuje że 
kobiecie wystarcza religja, — błędne mniemanie! 
Religja jest rzecz wielka i święta, ale ona uczy nas 
wierzyć, a filozofia uczy myśleć, a tem samem poj­
mować wzniosłość i bozkość wiary, powinny więc 
uzupełniać i posiłkować się wzajemnie.

. zacofanych rutynistów, po dziś dzień jeszcze 
me waha się twierdzić, że rozum kobiecy nie podoła 
zadaniom filozoficznym, a jednak ciż sami nie za­
przeczają, że zdolny jest objąć najwznioślejsze praw­
dy religijne. A czyż rzeczywiście religja i filozofia 
me o jednych traktują zadaniach? Czyż nie mówią 
o duszy i jej nieśmiertelności, o Bogu, o nies­
kończoności i 0 istocie rzeczy? Ale może mi ktoś 
o powie, że w takim razie tym więcej można po­
przestać na samej religji — bynajmniój. Religja 
z zewnątrz wprowadza wiarę do naszego rozumu
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koniecznie wzmocnienia i rozwoju, należy więc jak ! 
najsilniej wyrabiać w kobiecie poczucie własnej go- ! 
dnosci, nauczyć ją  myśleć i czuć samej przez się, bo I

w tem spoczywa cala jej siła i bezpieczeństwo. Jeśli 
tylko przez innych będzie czuć i myśleć i zawsze 
zmuszona będzie cudzej przyzywać pomocy, nieustan­
ne zagraża jej niebezpieczeństwo, i może zginąć za­
nim się spostrzeże, zanim zażąda rady spowiednika.

Kiecfi więc kobieta uczy się rachować tylko na 
siebie samą, niech coraz mężniejsza i pewniejsza 
siebie przypomina ową starożytną Ceres, przesuwają­
cą rękę po grzywie lwa poskromionego, niech śmiało 
spogląda w życie i nie lęka się skał jego.

Teraz zastanówmy się chwilę jakie są prawa 
i obowiązki kobiety, która skończywszy edukację, zo­
stała żoną. Tylko nie szukajmy rozwiązania w ko- 
dexie cywilnym, bo jakkolwiek mieści się w nim roz­
dział, p. t. Ó wzajemnych praw ach i obowiązkach 
małżonków, jednak w treści widzimy zupełnie co 
innego. Ani śladu wzajemności, wszystkie prawa 
przysługują mężczyźnie, wszelkie powinności obciąża­
ją  kobietę, a ów artykuł. „Mąż winien żonie opiekę, 
żona zaś winna mężowi posłuszeństwo^ jest najsroż- 
szą dla obojga zniewagą. Czemże byłby mężczyzna, 
który sam nie poczuwałby się do tego obowiązku, 
i dopiero kodex musiał go do niego zniewalać? Moż- 
naż bezwarunkowo stanowić, że kobieta winna mę­
żowi bezwględne posłuszeństwo? Więc nawet i w ra­
zie jeśli jej sumienie i religja sprzeciwia się temu? 
I na cóż jakby na żarty stanowić podobne artykuły 
prawa, zbyteczne lub niemożliwe? Czemu nie określić 
lepiej tego posłuszeństwa i ograniczyć go do rzeczy 
godziwych i sprawiedliwych? Możeby wtedy nie tak 
często, niestety! praktykowało się odwrotnie.

W dobrze dobranem, prawdziwie chrześciańskiem 
małżeństwie nie ma dwóch istot, jednej rozkazującej 
drugiej spełniającej rozkazy; jest tylko mąż kochają­
cy żonę i żona kochająca męża, a gdzie panuje sza­
cunek i przywiązanie tam nie istnieje rozkazywanie 
ani ślepe posłuszeństwo, zastępuje je podział pracy, 
i jedność przeznaczeń.

Praca jest przeznaczeniem człowieka; chociażby 
więc ktoś największy po rodzicach odziedziczył ma­
jątek, nie uwalnia go to od pracowania na swe 
utrzymanie, i wypłacenia tym sposobem długu jaki 
zaciągnął względem społeczeństwa. Nie myślę by­
najmniej powstawać przeciw kapitałowi, który jest 
wytworem oszczędności i przedstawicielem minionych 
poświęceń, ale jest coś stokroć od niego wyższe 
i świętsze— praca, i biedak pracujący w pocie czoła 
który skutkiem niewysłowionych trudów, zaparci, 
siebie i odmawiania sobie najprostszych potrzeb
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zdołał zaoszczędzić pierwszy grosz mający być pod­
s taw ą przyszłego kapitału. O wierzajcie mi! najosta- 
tniejszy z takich  pracowników, w art stokroć więcej 
niż wszyscy ci nieużyteczni próżniacy, marnujący bez­
m yśln ie  zasoby i oszczędności zgromadzone przez 
przodków. Jakże to piękny przykład dają nam 
Amerykanie, ten lud pracowity aż do bohaterstwa, 
ta m  nnjogromniejsze, bajeczne niemal m ajątki nie 
uwalniają  od pracy; to też ożywiony tą  myślą, bo­
gaty  Amerykanią, hojnie szafuje swoim majątkiem 
dla dobra publicznego lub na  cele dobroczynne, a sam 
nie usuwa się od pracy. T ak  więc kobieta i męż­
czyzna są zarówno obowiązani pracować, tylko męż­
czyzna po za domem, a kobieta w domowem ognissu. 
Do niej należy kierunek i zarząd domu, auadewszyst- 
ko kształcenie młodziutkich dusz, które Opatrzność 
powierza jej pieczy, aby je wychowała na godnych 
i użytecznych krajowi obywateli.

Pozwólcie mi przyrównać dobre małżeństwo do 
rządu konstytucyjnego. Mąż jest m inistrem  spraw 
zagranicznych, żona spraw wewnętrznych, a wszyst­
kie kwestje gospodarskie winny być roztrząsane na 
radzie ministrów. Dalej dodałbym jeszcze dwie teki 
ministerjalne, dochodów i wydatków; pierwszą pia­
stowałby mąż, d rugą żona, tylko niechby się stara ła 
stosować do budżetu zwyczajnego, pam iętając na to , 1 
że budżety nadzwyczajne ru jnu ją  najpotężniejsze p ań ­
stwa.

Lecz obok obowiązków rodzinnych,obok poświęcenia 
się dla męża i dzieci, kobieta m a jeszcze równie święte 
obowiązki względem siebie samej, winna więc praco­
wać gorliwie nad własnym swoim postępem i udosko­
naleniem. Postęp, według mnie, jest to rozwój życia fi­
zycznego przez większą działalność, rozwój życia mo­
ralnego przez silniejsze uczucia i rozwój życia um y­
słowego przez rozszerzanie nauki i. wiedzy. Kobieta 
ma prawo i obowiązek zmierzać do udoskonalenia 
s iebie s a m e j , zarówno jak wszyscy m am y o- 
bowiązek dążyć do udoskonalenia całej ludz­
kości, bo nie jesteśmy jedynie tylko pracownika­
mi, kupcami, przemysłowcami lub urzędnikami, ale 
przedewszystkiem jesteśmy ludźmi, a więc podniesie­
nie i udoskonalenie człowieka przez tras samych, jes t  
najgłówniejszym i ostatnim życia naszego celem. 
J e s t  to powinnością zarówno mężczyzny jak kobiety; 
potrzebuje ona wznieść i uzacnić wewnętrzną swą 
is to tę  przez najwznioślejsze uczucia i idee tegoczesne 
choćby przez wzgląd na te godziny sm utku  i samo- 
tności, gdy dzieci jej wyjdą za mąż lub dla nowych 
odstąpią ją  obowiązków i pozostanie sama z myślami 
i Bogiem.

Kobieta jes t  członkiem społeczeństwa równie jak 
mężczyzna, a więc powtarzamy raz jeszcze, ma ona 
jednakie z nim prawa i obowiązki, a jeśli może zaw- 
cześnie jeszcze domagać się politycznego równoupra­
wnienia kobiet,  to dziś już przez sam wzgląd na m ę­
ża i dzieci, nie woluo jej być obcą i nie zajmować się 
sprawami społecznemu P an i de Stael powiedziała 
bardzo dowcipnie: „W  kraju w którym kobiety
w stępują na gilotynę, służy im wszelkie prawo wie­
dzieć co tego powodem11 a ja  dodam jeszcze: w cza­
sach kiedy kobietom wydzierają kochanków, braci,  
mężów, dzieci, aby ich oddać do wojska i wysłać na 
krańce świata, m a ją  one także wszelkie prawo wie­
dzieć czemu i dla czego?

Powiem więcej: nie tylko kobiety m ają  prawo, 
ale nawet obowiązek wyrobienia sobie własnych 
opinji i przekonań. „K obie ty  amerykańskie stworzy­
ły Amerykę, mówi pan de Tocqueville“  oby kobiety 
nasze mogły i chciały iść ich śladem!

Daremnie dowodzą niektórzy że polityka jest nie­
właściwy lub uiedostępną kobietom; dzieje świata 
przekonywają że od najdawniejszych czasów brały 
w niej żywy udział i wielki wpływ wywierały. J e ­
den ze znakomitych angielskich mężów stanu, po­
wiedział: „ W e  wszelkich sprawach państwa kobieta 
ważną odgrywa rolę; nie zawsze jest to widocznem, 
ale zbadaj pilnie g r u n t  rzeczy, a przekonasz się o praw­
dzie słów moich.“ Gdy Napoleonwysełał arcybiskupa 
de P ra d t  jako ambasadora, własną ręką  zaznaczył na 
jego lis tach uwierzytelniających: „Nadewszystko 
staraj się ująć i pozyskać kobie ty . '1

H rabia  de Maistre, reprezentant króla sardyńskie-

go przy dworze petersburgskim, najusilniej nalegał 
na swego króla, aby mu co prędzej przysłał jakiego 
młodego i pięknego Włocha, któryby ślicznie tańczył 
i śpiewał, by, jak mówi za jego pośrednictwem wyzy­
skiwać od żon tajemnice mężów. Tak więc zawsze 
i wszędzie kobiety wywierały wielki wpływ na polity­
kę, nie chcemy więc żadnej wprowadzać nowości, 
tylko żądam y regularnego handlu, zamiast, jak  się 
to dziś najczęściej dzieje, przemycania i kontrabandy.

Przyznajmy więc jawnie kobiecie wszelkie prawo 
poznania i zgłębiania wszystkiego co się w około niej 
dzieje, ja k ą  jest przeważnie panująca idea, jaki sy­
stem przeważa w naszym wieku, co dzieli i niepokoi 
opinię publiczną, bo jako pierwsza nauczycielka syna, 
powinna umieć odpowiedzieć dziecku, gdy jej zapyta, 
co to jes t kraj i swoboda! Wszakże nie żądacie aby 
wtedy wzorem Makbeta, położyła palec na ustach, 
mówiąc: cicho! są to rzeczy o których mówić się nie 
godzi! O przeciwnie! niech te słowa, najświętsze 
w mowie ludzkiej, po raz pierwszy z ust matki spa­
dną na czoło dziecięcia... i pozostaną tam  na wieki 
przykute jej pocałunkami.

Możnaby tu  jeszcze przytoczyć nie jedną  kwestję 
moralno społeczną odnoszącą się do kobiet,  dowieść 
możności powierzania im niektórych urzędów, ale bę­
dzie to treśc ią  oddzielnej prelekcji.

Dzięki niebu dziś już kobieta X IX  wieku jest pa­
nią siebie, swej duszy i swego sumienia; wyrobiła już 
w sercu swojem szlachetne poczucie godaości i dumy 
jakiemi ją  przejmuje pojęcie wielkich swoich i świę­
tych przeznaczeń, niechże je na wieki przechowa 
w swej duszy. Dotąd poniżano kobietę przedstawia­
ją c  j ą  jako  słabą i bezmyślną istotę, ja  pragnąłbym  
zbudzić w każdej doskonałe pojęcie jej wzniosłości 
i siły. Niech kobietą przyszłości będzie Jcobieta m ę­
żn a , jakiej doskonały wzór przedstawia nam pismo 
święte; niech każdy kraj pochlubi się choćby jedną 
K ornelją ,  a świat będzie zbawiony.

N a te m  kończę to krótkie przemówienie moje o ko­
biecie X IX  wieku. Nie ma w niem nic nowego, nic 
czegoby dawno nie powtarzał wam głos własnego 
serca i rozumu. Zachowajmy więc te  wzniosłe zasa­
dy sprawiedliwości, te uczucia nieodłączne tak  od na­
szych praw jak i obowiązków. A gdy nareszcie wy­
bije godzina kiedy przyjdzie nam świat ten porzucić, 
gdy spoglądając po za siebie i obok siebie, ujrzymy 
się otoczeni chlubnym zastępem wszystkich naszych 
dobrych uczynków, wszelkich poświęceń i ofiar po­
niesionych nie tylko dla swoich ale dla całej ludzko­
ści, o! wtedy będziem mogli patrzeć spokojnie na ży­
cie ubiegające wraz z wszelkiemi swerni nędzami 
i niesprawiedliwościami! Niech wicher dom nasz 
przewróci, niech porwie i uniesie wszystko co mamy 
najdroższego, nasze systemata, idee i przekonania, 
jak  burza słomkę unosząca z pola, dumnie podniesiem 
czoło, i z r ę k ą n a  sercu głos sumienia naszego wyszep- 
cze: mogę umierać, bo dobrze żyłem!

J . Belejowslca.

ZIELONE OKULARY.
F O T O G E A F J E  B E Z  R E T U S Z U  

zd ją ł z na tu ry

Wolotly Skiba.

I.

N ik t  nie je s t  prorokiem we własnym kraju ,  po­
wiada przysłowie, —  nie m a ta k  wielkiego człowie­
ka żeby wydawał się wielkim w oczach swojej ku­
charki,  powiada zdanie, które się już prawie przysło­
wiem stało. —  Żaden najpoważniejszy człowiek nie 
jest tak  poważnym, żeby często nie był komicznym, 
zwłaszcza gdy je s t  sam, powiadamy my tu ta j ,  a zda­
nie nasze, gdy je p rzyk ładem  udowodnimy, gdy je 
ktoś zręcznie'j od nas wyrazi, będzie miało może 
szczęście być również często powtarzanem ja k  dwa 
poprzednie. Naszem zdaniem  autorowie d ra m a ty ­
czni, tworzący cha rak te ry  poważne nie minęli  by 
się z prawdą, gdyby uroczystym  swym bohaterom  
niekiedy pozwalali dopuszczać się monologów hum o­
rystycznych. W yjąwszy solenne okoliczności życia,

na dziesięć wypadków w dziewięciu powaga jest  
m a tk ą ,  k tó rą  radzi zrzucamy gdy nas nikt me wi­
dzi, i wtenczas naw et,  gdy w głębi ducha poważnie 
nas tro jen i jes te śm y , objawiamy to na zew nątrz czyn­
nościami i ruchami zupełnie odrębnem i od zwykłego 
naszego zachowania się w obec ludzi.

Tak  naprzyk ład  nasz bohater  pan J a n ,  człowiek 
poważny s tanow isk iem , wiekiem, usposobieniem, 
był w chwili rozpoczęcia tej powieści urzędni­
kiem liczącym około p ię tnas tu  lat służby, w ła­
ścicielem kam ienicy  dw upiętrowej i p re tenden tem  
do łysiny, k tóra  mu czoło o parę  już cali podniosła. 
Jakkolw iek  miał zaledwie rok trzydzies ty  szósty, by ł
mężem patrzącym  na wszystko z punktu  godnego 
swego towarzyskiego stanowiska i w eałem  obejściu 
swojem z ludźmi dający co chwila dowody, że jakko l­
wiek kawaler jeszcze, wyszedł już z tej kategorji ,  k tó ­
rą zbiorowo nazywają młodzieżą. Zostając jednak  
sam oddawał się zajęciu, o kfcóreby go n ik ; nie po­
sądził i do którego zapewne przed nikimby się nie 
przyznał.

Szczęściem że nikt tego nie widział, gdyż r e p u ta ­
cja pana Jana,  jako poważnego człowieka, u rzędn ika ,  
obywatela i męża w ytraw nego sądu, m ogłaby na 
tem  ucierpieć niemało.

Drzwi były zam knię te  z wewnątrz, w oknach za­
puszczone ro le ty ,  śc iany o ile przypuszczać się go­
dzi wolne od otworów wywierconych przez c ie ­
kawych sąsiadów, przez sufit nie zaglądało słońce 
i gwiazd w nocy widać nie było, gdyż pan J a n  nie 
był poetą, a kam ienica  jego nie by ła  ch a tk ą  w lesie, 
k tó ra  je s t  jak wiadomo osta tn im  celem poetycznych 
marzeń, —  słowem bezpieczeństwo było zupełne, 
bez interwencji djabła kulawego, żadne oko ludzkie 
widzieć nie mogło co pan J a n  robi! siedząc przy 
stoliku.

P a n  Ja n  siedział przy stoliku i dumał...  to nic, 
że dumał, lecz dum ając wzdychał, a były to westch­
nienia tak  g łębokie  i tą k  często powtarzane, że 
m am y  prawo tw ierdz ić ,  iż żaden poważny człowiek 
w czyjej bądź przytomności takich  westchnień by 
się nie dopuścił.

Nie dosyć na tem . Po pewnej liczbie westch­
nień coraz przeeiąglejszych i głębszych, pan J a n  
wydobył na stół ręce, które dotąd trzy m ał  w kieszeni, 
p rzypatrzył im się przez chwilę, po tem  uniósł je  
nieco w górę, złożył palec w ten sposób, że ty lko  
wskazujące pozostały wyprężone, zam kną ł oczy 
i zaczął na pam ięć zbliżać dwa swe indeksa do s ie ­
bie, to znów oddalać je, pow tarzając  za każdem t a -  
k iem poruszeniem .

—  Kocha... nie kocha... kocha... nie kocha...  kocha.
O wzdychaniu niech tam  już sobie kto chce jak

chce mówi, nie-będziem się spierali i gotowiśmy 
dać w siebie wmówić, że w ostateczności człowiek 
poważny nie przestając być poważnym, może sobie 
pozwolić westchnienia, lecz że taka  k ab a łk a  leży 
zupełnie po za gran icam i powagi o to się nikt pew ­
no uparcie sprzeczać nie będzie.

— Pięć razy trafiłem na kocha, cztery  razy n a  
nie kocha, —  rzekł do siebie półgłosem pan J a n ,  
ukończywszy tę  ślepą babkę wskazujących palców, 
większość za kochaniem, to prawda, ale większość 
bardzo słaba., jeden głos...  chcia łem powiedzieć, je ­
den palec.. . Gdyby serce moje było m in is trem  odpo­
wiedzialnym, toby się podało do dymisji. ..  ale czyż 
serce je s t  odpowiedzialne za to co robi?

Z tego  monologu można już wnosić, że pan J a n  
był zakochany, ale zakochany jest to wyraz m ający  
wiele znaczeń, wypada nam  więc powiedzieć jak był 
zakochanym pan Jan .

Otóż trzeba nam przedewszystkiem zwrócić uw agę 
na to, że w rozmowach jakie z sobą sam ym  miewał, 
pan J a n  te ra z  dopiero po raz pierwszy w spom nia ł 
o sercu swojem. D otąd spało ono spokojnie, peł­
n iąc swoje funkcje fizjologiczne jak  najregu larn ie j  
przez sen . Pan J a n  powiedział sobie, że s ię  nie 
ożeni dopóki nie będzie mógł u trzym ać żony z włas- 
nćj pracy i dopóki niebędzie pewnym, że dzieciom 
swoim pozostawi po sobie choć coś na początek. Żeby 
się serce w nim nie przebudziło i nie wymogło na 
nim odstąpieuia od tego postanowienia, s ta rann ie  
unikał zwracania uw agi na piękne twarzyczki,  jakie
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spostrzegał przed sobą, wystrzegał się bywania na 
zabawach, mogących nastręczyć okazję do znajomo­
ści z płcią nadobną, oparł się chętce nauczenia się 
tańczyć, która mu przychodziła w ostatnich latach 
niepełnoletności, a nakoniec wynalazł sobie specjal­
ny mechaniczny na swe uczucia hamulec.

Hamulcem owym były zielone okulary, które pan 
J a n  zaczął nosić od samego początku swojej urzędni­
czej karjery, i bez których nie wychodził nigdy za 
próg swego mieszkania. Barwa tych okularów 
była tak dobraną, że przez nie najpiękniejsza twa­
rzyczka, jaką mógł zobaczyć, wydawała się tak cho­
robliwie bladą, iż nie mogło być obawy, aby jej wi­
dok mógł zelektryzować drzemiące serce pana Jana. 
Nie potrzebując bynajmniej tak  starannie konserwo­
wać swoich oczu, miał bowiem wzrok doskonały, 
pan Jan nie byłby jednak za nic w świecie zdjął 
owych szkieł w obec kobiety przez przeciąg całych 
lat piętnastu, i w końcu tak się do nich przyzwyczaił 
że gdy nareszcie powiedział sobie, że już może się 
ożenić, o zdjęciu okularów zapomuiał.

Chwila, w której uznał że już pizyszedł na niego 
czas ustalenia swego bytu i związania się ma- 
trymonjalnym węzłem z osobą, którą jego rozum 
r uczucie wybierze, a która ten wybór zaakceptuje, 
przypada jakoś na kilka tygodni przed dniem, w któ­
rym powaga pana Jana poniżyła się aż do kabałk; 
dopiero przez nas opisanej.

— Zaczynam rok trzydziesty szósty, — powiedział 
sobie pan Jan , — nie jestem  ani za stary ani za 
młody... mam cztery tysiące pensji... po ojcu odzie­
dziczyłem kamienicę, która mi przynosi dwa razy 
tyle... rok i sześć niedziel żałoby po nim dziś się 
kończy właśnie... od dziś tedy mogę zacząć myśleć

0 ożenieniu się.
Przebiegł w myśli wszystkie partje, o których 

wiedział, ale nie zdecydował się na żadną.
— Moja żona musi mi się p o d o b a ć , — rzekł w du­

chu, — a te wszystkie panny, które znam, są takie 
mdłe, takie blade...

W pierwszych latach noszenia okularów byłby 
sobie łatwo przypomniał iż to było w i n ą  szkieł przez 
które patrzył, ale po piętnastu latach przyzwycza­

jenia zupełnie mu to wysło z myśli.
— Inny na mojem miejscu, — mówił do siebie 

dalej, — mając dwanaście tysięcy dochodu, będąc 
człowiekiem w samym kwiecie wieku i przystojnym, 
jak to sobie przyznać mogę bez przechwałki, szu­
kałby partji bogatej .. marzyłby o krociach, o mi- 
ljonie chociażby w trzeciej części lub w połowie, je ­
żeli nie w całości... lecz to jest przeciwne moim za­
sadom. Mężczyzna powinien być głowa, domu w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu, a nie może być głową, 
jeśli jest tylko intendentem większej części wspól­
nego majątku. Zostawmy spekulacje na małżeń­
stwo ludziom bez szeląga. Mąż odbierający od żo­
ny przysięgę posłuszeństwa, podczas gdy sam powi­
nien być je j  wdzięcznym za chleb powszedni, jest 
anomalją. Niech sobie panny Anomalje wychodzą 
za takich, ja  nie chcę ani takiej co sobie kupuje 
męża, ani takiej co się sprzedaje mężowi. Z jedną
1 z drugą niełatwo o szczęście i o pokój domowy. 
Chcę żony, której pozycja i majątek byłyby odpo­
wiednie mojemu stanowisku i dochodom...

Pan Jan  nie był łatwym w wyborze. Stawiał 
swoje warunki tak  co do położenia sociainego i s ta ­
nu majątkowego, jak co do piękności swej przyszłej. 
W arunki te były zawarte w granicach rozsądku 
i niejedna z mających jeszcze do rozporządzenia 
rękę i serce odpowiedzieć by im mogła, ale pan Jan 
nie zdejmował swych okularów i tym sposobem, 
choć miał może w kółku swoich znajomych osoby 
odpowiednie pod innemi względami, pod względem 
podobania się, żadna zadowolnić go nie mogła.

II.

W charakterze pana Jana  leżało, że nie lubił 
z niczem odwlekać. Był energicznym we wszyst- 
kiem co przedsiębrał dotychczas, kiedy więc po­

stanowił się ożenić, powiedział sobie, że to postano­
wienie również energicznie doprowadzi do skutku. 

E n erg ja  jego była jednak tego rodzaju, iż nie wyłą-

i czała systematyczności wrodzonej i pewnego rodzą- 
I ju pedanterji, k tórej nabrał dążąc wytrwale przez 
lat piętnaście do zapewnienia sobie niezależnej 
i wygodnej pozycji w świecie, do czego mu dopiero 

1 w ostatniej chwili śmierć ojca, bynajmniej tak pręd­
ko nieprzewidywana, dopomogła. Zaczął więc 
i w sprawie ożenienia postępować systematycznie 
a nawet po pedancku.

Nie mogąc znaleść osoby której szukał w kole 
swoich znajomości, zamierzył robić znajomości no- 

| we, za pomocą kolegów z biura lub właścicieli są ­
siednich domów. Zrobiwszy taką znajomość, nie 
dowierzał pierwszemu wrażeniu, które z powodu 
okularów zawsze było niekorzystne, zostawiał czas 
sercu swemu do obudzenia się i dopiero po przeko- 

| naniu się, że spało snem twardym, rozpoczynał no­
we kroki.

Takim sposobem mógł iść do celu bardzo długo 
i ustać nareszcie znudzony, zdarzyło się jednak, że 
zaraz po drugim doświadczonym w ten sposób za­
wodzie, przypadek mu się przysłużył zupełnie nie­
spodziewanie.

Jeden z sąsiadów pana Jana, przeczuwając może 
jego matrymonjalne zamiary, lecz nie dając poznać 

i po sobie że się ich domyśla, wprowadził go do do­
mu jednego ze swych bliskich krewnych, podobnież 
właścicieli kamienicy.

W domu tym jak się łatwo domyśleć, była panna 
j  na wydaniu, jedynaczka.

— Córka właściciela domu, — pomyślał pan Jan,
I wybornie... stanowisko i majątek zupełnie odpowie­
dnie mojemu... ma lat, jak powiadają, dwadzieścia...

i i to doskonale, jeżeli tylko liczba podaną jest su- 
! miennie. Nie chcę być dwa razy starszym od mo- 
j jej żony, nie chcę żeby wyglądała kiedyś na moją 
; córkę, ale znów nie chcę takiej, którą już ludzie za­
częli nazywać starą  panną.

Tu przyszła panu Janowi myśl, która go przera- 
I ziła nieco.
| — O ile pamiętam, rzadko mi się zdarzyło sły­
szeć o pannie, żeby miała lat dwadzieścia... Panny 
w ogóle miewają po lat osiemnaście lub mniej, rzad­
ko która dochodzi do dziewiętnastego roku przed za- 
mążpójściem, żeby nie wiem jak długo czekała na 
męża. .Jest w tern jakaś omyłka rachuba lat 
panieńskich nie koniecznie musi być zgodną z ra­
chubą astronomiczną lub cywilną, a kiedy tak, 
to rok dwudziesty, rok który tak rzadko miewa 
miejsce, może znaczyć nie wiedzieć co. Ja  który 
do tej chwili tak  mało patrzyłem na kobiety, mógł­
bym popełnić fatalną omyłkę. Nim tam pójdę 
trzeba się od niej zabezpieczyć.

Powziąwszy takie postanowienie pan Jan  nie 
spoczął aż się zabezpieczył. Tegoż samego dnia 
jeszcze dotarł aż do ksiąg meldunkowych domu ro­
dziców panny, co mu, jako właścicielowi kamienicy 
było jeszcze łatwiejszem jak  wszystkim innym 
śmiertelnikom, i wyczytał datę urodzin panny Julji.

Panna Julja, według tego dokumentu niepodej- 
rzanej autentyczności, miała rok dwudziesty na 
ukończeniu.

— Coraz lepiej, — rzekł do siebie pan Jan, — 
panna Julja liczy swe lata podług cywilnego stylu... 
dobry to znak. Pod względem majątkowym nie ma 
co się obawiać, z tej strony interesa muszą być tak 
samo czyste jak ze strony metrykalnej.

Mimo to jednak, pan J a n  postanowił się zabez­
pieczyć i co do majątkowości. Chodziło mu o to, 
czy ojciec panny Julji  jest rzeczywistym czy hono­
rowym właścicielem kamienicy, gdyż w jego teorji 
właściciele na te dwie kategorje się dzielą. W ła­
ściciele rzeczywiści, jego zdaniem, są właścicielami 
nietylko domu ale i dochodu, właściciele honorowi 
figurują wprawdzie w dziale pierwszym księgi hypo- 
tecznej, ale dochód w znacznej nieraz części, w cało­
ści prawie, oddawać są zmuszeni osobom zapisanym 
w dziale czwartym. Pan  Jan był wmścicielem rze­
czywistym i chciał, żeby jego teść był takim samym, 
pragnienie to sformułował nawet w aforyzm, mo­
gący uchodzić za przysłowie, i powtarzał je często, 
ale tylko na cztery oczy, to jest dwa swoje i dwa 
szklanne swoich okularów srebrnych.

— Wolę rzeczywistość niż honor.

I w tym razie sprawdzenie wypadło najzupełniej 
na stronę panny Julji i jej rodziców. Ojciec jedy­
naczki był rzeczywistym właścicielem swojej ka­
mienicy.

— Kiedy tak, kość rzucona, przepływam Rubi­
kon i palę za sobą okręty, jak Cezar.

Klasyczna wiedza pana J a n a  pozostawiała cokol­
wiek do życzenia, nie zdawał sobie dokładnie spra­
wy z tego jaka różnica, zachodzi między Rubikonem 
a morzem, albo może Cezara brał za admirała floty 
rzymskiej. Bądź co bądź wzmianka o spaleniu okrę­
tów była dodana tylko dla zaokrąglenia frazesu, pan 
Jan bynajmniej palić ich nie myślał. Owszem je­
go zdaniem rozsądek zależał na pozostawieniu sobie 
zawsze drogi do wycofania się z każdego interesu. 
Ze zdania: zwyciężyć lub zginąć w praktycznej swo­
jej polityce zrobił aksjomat: gdzie zwyciężyć nie mo­
żna tam zginąć nie warto, i tutaj też jak w dziedzi­
nie hypoteki kładł rzeczywistość przed honorem.

Rzucił więc kość i przepłynął Rubikon. Poszedł 
z. sąsiadem do domu rodziców panny Ju lji  i w d ro ­
dze powiedział sobie:

— Pójdę, zobaczę i zwyciężę, a jeśli nie zwycię­
żę — wrócę.

Przypuszczając porażkę, gdyż nie byłby czło­
wiekiem poważnym, gdyby wszystkiego co się zda­
rzyć może nie przewidywał, pan Jan spodziewał się 
jednak zwycięztwa.

— W takim domu, — rozumował sobie, — gdzie 
wszystko takie czyste jak  łza, gdzie nawet co do 
wieku panny i co do hypoteki kamienicy najmniejsza 
nie zachodzi wątpliwość, muszą dbać także, żeby 
z drugiej strony wszystko było w takim samym po­
rządku. A gdzież to się znaleść może jeśli nie 
u mnie?.. Na hypotece mojego zdrowia nie ciążą 
żadne grzechy młodości, z wiekiem moim taić się 
niepofcrzebuję, jestem pod tym względem w sam 
raz, aresztu na pensji nigdy nie miałem, na dom 
nic nigdy nie pożyczałem od nikogo... jest więc pra ­
wie niepodobnem, żebym tam spotkał odpowie­
dniejszego konkurenta. Przyjmą mnie z otwartemi 
rękami, zwłaszcza że co do warunków intercyzy nie 
będę trudnym. Dla mnie wszystko jedno czy go­
tówka czy procent, golcy tylko chcą bezwarunkowo 
gotówki... Mógłbym stawić dziesięć przeciw jed­
nemu, że mi się uda.

Z takiemi nadziejami przestępował próg domu 
rodziców panny Julji.

III.

Aż dotąd wszystko szło dobrze w działalności ma- 
trymonjalnej pana Jana, odtąd miało pójść jeszcze 
lepiej.

Wprowadzony na wszystko zwracał baczną uwagę 
i wszystko mu się spodobało. Urządzenie domu 
rodziców Julji było zupełnie odpowiedniem ich 
majątkowi. Nietylko przez zielone okulary ale na­
wet gołem okiem niepodobna było wniem dopatrzeć 
ani niepotrzebnej wystawy, graniczącej ze zbytkiem, 
ani owego kurczenia się od którego tylko krok do 
skąpstwa. Pan Jan  był zwolennikiem zasady in 
medio virtus, nieprzyjaciel zbytku był zarówno nie­
przyjacielem oszczędności do sknerstwa posuniętej, 
obu ostateczności jednakowo nienawidził, to więc co 
zobaczył zrobiło na nim bardzo dobre wrażenie.

W bawialnym pokoju zastał tylko ojca i matkę 
Julji. Oboje, jak to spostrzegł zaraz, byli ludźmi 
poważnemi, aż miło. Pan Anzelm skierował roz­
mowę na ekonomją polityczną, której był zapalonym 
zwolennikiem, pani Anzelmowa potakiwała mężowi, 
jak na poważną małżonkę przystało, lecz potakiwała 
nie za pomocą zwykłych wyrażeń „ ta k “ albo „masz 
słuszność,“ tylko parafrazując to co mąż powiedział. 
Dawało to dowód, że rozumiała kwestję i była bie­
głą w oddawaniu tój samój myśli innemi słowy, co 
znaczy, że jej pojęcia nie były przywiązane do wy­
razów i wyrażeń, jak to sie przytrafia niektórym 
osobom, i że posiadała ten stopień umysłowego roz­
woju, jaki pan Jan  uważał za dostateczny, jeśli nie 
dla swej przyszłej, to przynajmniej dla jej m atk i 
Miała przytem pani Anzelmowa dosyć pamięci.* 
i to co raz usłyszała w riogadankach ekonomicznycł
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z u s t  m ęża u m ia ła  potem wtrącać do rozmowy, gdy 
się je j traf iła  okazja, ztąd poszło że między zna- 
jo m e m i pan iam i używała opinji e rudytk i  i ekonomis- 
tk i ,  jakkolwiek Die było przykładu, żeby j ą  kto wi­
dział nad książką.

Zamiłowanie pana Anzelma w ekonomji politycz nej 
by ło  zupełnie teoretyczne,  o dawaniu kapi ta łom  
produKcyjnego obrotu lub ił  rozpraw iać ,  nie zgo­
dziłby się jednak  za nic w świecie, gdyby  mu ta -  
dzono znaleźć dla*swego kap i ta łu  ja k ą  produkcyj- 
niejszą, ale za to mniej niezawodną lokację j a k  włas* 
ność kamienicy. W obrębie swe'j n ieruchomości 
stosował swoje zasady i poglądy ekonomiczne, i ile 
razy przyszło m u k tó rem u ze swych lokatorów pod­
wyższyć komorne, zawsze potrafił usprawiedliwić tę  
podwyżkę rac ją  zaczerpniętą z jakiego bardzo sław­
nego w tej gałęzi wiedzy au to ra .

Pan  J a n  zbyt był ostrożnym, żeby m ia ł  zabierać 
now ą znajomość z rodziną m ającą pannę na wydaniu, 
bez wyszukania sobie jakiegoś pretekstu .  Z n a j o m o ś ć  

d la  znajomości bardzo ła two da łaby  się domyśla c 
matrym onja!nych  planów, z którem i zdradzić się za" 
mierzył dopiero po wszechstronnem zbadaniu  sta* 
nowiska i obliczeniu szans prawdopodobieństwa- 
Pozór, jaki sobie w ty m  celu znalazł, był odpowied­
n im  jego godności jako właściciela domu. P a Q 
A nzelm  fron t swego domu m alował farbą olejną, 
p a n  J a n  więc chciał się od niego dowiedzieć, czy 
trw a łość  tego sposobu malowania w ynagradza za 
połączone z nim większe k o s z t a , ażeby módz 
i u siebie zaprowadzić tę  reform ę.

Ztąd wywiązała się rozmowa. Pan  Anzelm ob­
s ta w a ł  przy malowaniu olejnem, popierał swoje 
tw ie rdzen ia  cyframi, cyfry zdaniami ekonomistów 
dawnych i nowszych, a w yczerpawszy kwestję szcze­
gółow ą przeszedł na pole ogólnych rozpraw , mówił
0 fizjokratach i m erkanty lis tach ,  o stronnikach  wol­
nego handlu i pa r tyzan tach  cła ochronnego, o k a ­
p i ta le  i o pracy, o wartości zamiennej i czynszu 
g run tow ym ; słowem o wszystkiem co m u na myśl 
przyszło, zostawiając nierozwiązanemi kwestje na­
poczęte i samego siebie zbija jąc  z tropu .

P an  Ja n  słuchał, niekiedy w trącając słówko na 
znak, że opinje pana Auzelma podzielał,  a przykłady 
uważał za dobrane trafnie . Nici wiążącej całą roz­
praw ę gospodarza uchwycić nie mógł, nie przypu­
szcza ł  jednak żeby jej zupełnie nie b y ł o ,  sądził ty l­
ko, że nie dosyć zna naukę i dla t ę g i  dostrzedz jej 
n ie  potrafi.

P an i Anzelmowa doskonale wtórowała mężowi.
— J a  bo powiadam, — praw ił pau Anzelm, — 

że przymnażanie osobistego m a ją tku  jes t obowiąz­
kiem każdego. Niech wszyscy spe łnią  ten  obowią­
zek , a będzie dobrze w kraju. Że to j e s t  obowiąz­
kiem  już  o tern K ato  powiada...

—  Który K ato?— przerw ała  pani A nze lm ow a,—  
bo przecież dwóch Katonów jest sławnych...

P an i Anzelmowa przed kilku dn iam i dowiedziała 
się  od małżonka o dwóch Katonach i skorzystała  ze 
sposobności zap rodukow ania tego  uczonego nabytku .

— K ato  Cenzor powiada,— objaśnił pan Anzelm
1 chciał dalej prowadzić wykład, lecz pani Anzel­
mowa przerwała m u raz jeszcze.

—  Kato Cenzor.. . a! to pradziadek tego co się za ­
b i ł  w U tyce .. .

—  Ten  sam, moja duszko.. .  on tedy mówi, że 
wdowie może się zdarzyć, że się zmniejszy jej m ają­
te k ,  ale mężczyzna obowiązany je s t  więcej pozosta­
wić niż odziedziczył.

—  Zasada godna K a tona ,— zauważył pau J a n ,— 
m arno traw s tw o  jest objawem największego zepsucia 
obyczajów...

—  Masz pan  słuszność, panie, — ciągną ł dalej 
p a r  Anzelm, — m arnotrawstw o, chociaż chwilowo 
podnosi stopę procentu i cenę n iek tórych  towarów, 
przecież ostatecznie rujnuje kraj.  Tylko sofisci 
polityczni m ogą zachęcać do zbytku. Mojem zda­
niem  je s t  to niezbitą  prawdą, że kto kupuje co mu 
n iepotrzebne ,  będzie musiał sprzedawać to  co m u  
potrzebne.

—  A  wiesz pan kto to  powiedział? — zwróciła 
się  pani Anzelmowa już wprost do pana  J a n a .

—  Nie przypominam sobie pani.

—  F rank lin ,  panie, F rank lin ,  ten  co wynalazł 
konduktory .. .  bo było dwóch F ranklinów sławnych, 
drug i zginął bez wieści w wyprawie na odkrycie 
b ieguna  północnego.

Rozmowa ta ,  jakkolwiek budu jąca  i naucza jąca  
s taw ała  się cokolwiek przydługą dla pana Ja n a ,  k tó­
ry sobie nigdy za bardzo głowy nad ekonomją poli­
tyczną nie łamał. Bądź co bądź ieduak nie miał 
jej za złe panu Anzelmowi, jako  człowiekowi, k tó re ­
go włosy już dobrze przypruszyła siwizna. Z d a ­
niem pana J a n a  ludzie w wieku, mieli przywilej być 
nudnem i dla młodych, czego im jednak nikt za złe 
brać nie m ia ł prawa. Nie wiedział tylko co robić 
z sobą ,  gdyż mu trudno  było zdobyć się na coś wię­
cej jak na potakiwania , a  po takując m onosylabami 
ba ł  się źle zaprezentować swemu przyszłemu te ­
ściowi.

Położenie pana J a n a  stało się jeszcze przykrzej- 
szem, gdy pan Anzelm  popuściwszy cugle swem u 
ekonomicznemu zapałowi, znów poszedł dalej i od 
rozmowy o m arno traw stw ie  i oszczędności zapuścił 
się w t a s  głębokie ta jn ie  nauki, zaczął przywodzić 
ta k  sprzeczne z sobą zdania rozm aitych pisarzy, że 
pan J a n  już nie wiedział czemu potakiwać, a czemu 
przeczyć wypadało.

W tym  kłopocie machinalnie ręka ‘jego szukała 
jakiegoś zajęcia. Ju ż  s ięgną ł  do kieszonki od k a ­
mizelki po piórka od zębów, już je miał ponieść do 
ust,  ale spos trzeg ł  się nagle ,  iż wykłuwanie zębów 
możeby nie było bardzo stosowną i przyzwoitą czyn­
nością w domu w k tó rym  się znajdował. Cofnął 
więc szybko rękę, lecz nie mając czasu zastanowić 
się nad tern co robi, nie poniósł jej napowrót do 
kieszonki od kam izelki tylko do tylnej kieszeni f ra ­
ku. T am  schował piórko i również m achina lnie  
wyciągnął chustkę od nosa.

P an  Anzelm rozpraw ia ł ciągle, a pan J a n  t rzy ­
mał chustkę w ręku i m edytował.

— Po co ja  tę  chustkę w yjąłem ?.. .
Zdawało mu się, że kto wyjął chus tkę  z kieszeni 

już jest obowiązany użyć jej do czegoś. Zagłuszo- 
uy B astia tem , Millem, Sayem i innem i ekonom ista­
m i nie mógł wpaść na  myśl, żeby ją  schować napo- 
wrót kiedy m u  była n iepotrzebna. Machinalnie 
pod wpływem ekonomji politycznej, szukał celu, do 
którego mógłby jej użyć produkcyjnie. Mimowoli 
podniósł rękę do czoła, t r ąc i ł  palcem o okula ry ,  
i spadł mu ciężar z serca .

—  A! znalazłem, —  pomyślał.
Gdyby go się kto w te j chwili sp y ta ł  co znalazł, 

zapewne nie potrafiłby odpowiedzieć, ręka jednak  
wiedziała co znalazła, zdjęła okulary z nosa  i przy­
bliżyła je do chustki. W tedy  pan J a n  zaczął bar­
dzo s ta ra n n ie  czyścić szkła, które tego nie po trze­
bowały bynajmniej.

Czyścił je pilnie, czyścił długo, zdawało się, że 
czyszczeniu nie będzie końca, taik jak  rozpraw ie  p a ­
na A nze lm a .

W tej chwili weszła do pokoju panna Ju lja .
P an  J a n  powstał, okulary upadły  na dyw an, ale 

nie zwrócił na to u w a g i  Nic im się stać nie m u ­
siało bo nie brzękły.

Bohater  nasz s ta ł  się cały wzrokiem, m ia ł przed 
sobą istotę zupełnie różną, nieskończenie p iękn ie j­
szą od wszystkich jakie widział do te j  chwili. Z jej 
twarzy uderzało życie w całej pełni młodości gdy 
inne były blade, m dłe ,  przygasłe. Z jej oczu t r y ­
skał ogień, gdy inne miały tylko jakiś  rodzaj p rzy­
ćmionego połysku. Każdy rys tw arzy  ułożonej do 
miłego uśmiechu by ł piękniejszym i p rzy jem nie j­
szym, wyrazistszym od tych  jakie dotąd widywał...

Było to sku tk iem  zdjęcia okularów, lecz pan Ja n  
nie zdaw ał sobie z tego sprawy.

— Jakaż  ona prześliczna! —  mówił do siebie 
w duchu, gdy go przedstawiano.

(d . c. n .)

W  s p o m u ie  n ic .

Pam iętam , pamiętam w tam miejscu przed laty ,
N a wzgórzu, cokolwiek wzniesiony,

Pomiędzy wiejskiemi slomianemi chaty,
Stal kiedyś dwór stary, zgarbiony.

Nie wiele się różni! od wiejskiej zagrody,
Dach kryty gontami szaremi,

Lecz z niego zielone gron dzikich jagody 
Po ścianach spływały do ziemi.

Okienka nie duże, świeciły do środka 
A na nich wazonki z różami,

I mirty zielone —  i biała stokrotka 
I  kaktus z ostremi kolcami.

P r z e d  dworem, topole dziedziniec w p ó ł  dzielą 
Jak  Stróże wiejskiego spokoju,

Za niemi przy ganku, jaśminy się bielą.
Ja k  dziewczę w weselnym ustro ju .

A z boku przy oknach ogródek pan ienek ....
Czy widzisz tam  w wieńcu zieleni,

Ja k  świecą się rąbki liliowych sukienek 
I dzwoni śmiech pusty za niemi?

A potem —  czy widzisz? — tam z głową schyloną 
W szedł ojciec: włos spadł mu na czo ło ... 

Uśmiechem powitał ogrodniczek grono,
Żarcikiem im rzuci! w około.

I przy nim —  to n u tk a  -  z oczyma ciem nem i,
Z anielskim wyrazem boleści,

Całunkiem serdecznym, słowami słodkiem i 
Objęła dziewczynę —  i p ieści....

T ak cicho, spokojnie... szczęśliwi tu oni,
Z daleka dźwięk dzwonów dobiega,

O d pola —  gwar ludu z piosenką się goni, 
Pastusza fujarka rozlega.

T ak  byli szczęśliwi... a dzisiaj — gdzie on i? ...
Gdzie cicho podwórko wieśniacze?

A c h ...  ty lko  dźwięk dzwonów tak  sam o dziś dzw oni, 
Pacierzem  um arłych wciąż p łacze .

Gdzie dworek, gdzie kwiaty, gdzie dawne szczebiotki?
A c h  wszystko inaczej się plecie,

W ogródku —  zdeptane lilje i stokrotki,
Dziewczyny tu łaczk i po  św iecie.

I tylko na ziemi —  mogiła gdzieś świeci,
I świeci ubita doń droga,

A  szczęście w mogile, na świecie d la  dzieci 
Nic niema prócz wspomnień i Boga!..

A . W.

P R Z Y C Z Y N K I
DO H 1ST0RJI LITERATURY POWSZECHNEJ.

Sa n d o r  P e t o e f i

P o e ta  Węgierski.

(Dalszy ciąg).

Saudor Petoefi urodził się z b iednej familii,  1 -go 
Stycznia 1323 r. w Felegyaza, w Małej Kum auii,  oj­
ciec jego był rzeźuikiem. Tęgi teu  człowiek, cho­
ciaż skutkiem nieszczęśliwych okoliczności prawie do 
nędzy został doprowadzonym, dał jednak synowi b a r ­
dzo staranne wychowanie. Był on protestantem  
a protestanci w Węgrzech, stanowią jakby ohrze- 
ściańską gminę, w której biedny je s t  przynajmniej 
tego pewny że dostanie naukę darmo: a  to  nie m a ła  
rzecz!

Młody Petoefi rozpoczął nauki w gimnazjum ewan- 
gelickiem w Waszod, potem w Szentloryncz a na o -  
sta tku  w Szemnicy. Od młodości by ł żywy jak  i3kra, 
przepisy szkolne nie przypadały wcale do tego nieu- 
noszonego umysłu. Pewnego dnia s tuden t nasz, znie­
cierpliwiony regulaminem szkolnym a żądny swobo­
dy, przeskoczył przez m u r y  kollegium i poszedł



w  świat, bez cela stale wytkniętego. Słyszał on nie 
raz jak mówili ladzie o wielkiem mieście, zwanem 
Peszt, a w którem można było widzieć wiele pięk­
nych rzeczy; owóż młody włóczęga skierował się ku 
stolicy W ęgier.

Gzyliż nie zdaje się wam że to jest jaki ustęp 
z W ilchelma M a jstra  Gotego? Zbieg z Szemnickie- 
go lyceum ma zaledwie dwanaście lat, a już rozmiło­
w ał się na zabój w teatrze, jak ów bohater niemiec­
k i. W idział on ciągle w marzeniach swoich podno­
szącą się kurtynę a na scenie mnóstwo świetnie ubra­
nych osób, przedstawiających najcudowniejsze wy­
padki. Przybywszy do Pesztu i wydawszy ostatni 
grosz, poszedł prosto do dyrektora teatru  i ofiarował 
m u swoje usługi. Z góry na wszystko przystawał: 

będzie g ra ł role dziecęce, albo będzie pomagał re­
żyserowi i maszyniście, będzie nosił stoły i krzesła 
aa  scenę, będzie s ta ł za kulisami, gotowy na wszy­
stkie rozkazy aby tylko widział wszystko i nauczył 
się  rzemiosła komedjanta“ tak sam pisze o sobie. 
Przyjęto go i owóż przyszły poeta narodowy został 
praktykantem  w teatrze. Szczęście to jego nie d łu­
g o  trwało. Ojciec dowiedziawszy się o wyprawie 
swojego synalka, ruszył w ślad za nim i wkrótce do- 
gnał zbiega w Peszcie. Zsiadłszy ze swojego jedno­
konnego wózka, poszedł prosto do teatru, uchwycił 
małego Aleksandra za uszy i zabrał z sobą na wieś.

Matka płakała bardzo kiedy ujrzała powracającego 
swojego syna takim sposobem, a jednak powiadają, 
że w pośród łez żałosnych wyborna ta  kobieta czuła 
tajem ną dumę, widząc w swojem dziecku ten zapał 
tak wczesny, bo wyobrażała sobie że to jest przepo­
wiednia jakiejś wielkiej i zaszczytnej przyszłości. Ser- 
-ce matki zgadło! Ojciec zupełnie co innego miał w gło­
wie; chciał wykierować swojego syna na takiego sa­
mego jak on wieśniaka, bo zaczął nie ufa<5 szkołom, 
które nie umiały pohamować rzutkości chłopca. Co 
większa, nieprzepartą chętkę Aleksandra do składa­
nia piosnek, cały jego nastrój zapalny, który w mat­
ce tak wielkie nadzieje rozbudził, wydawały się ojcu 
tylko pozorem do włóczęgostwa. Żeby ukarać bun­
towniczego studenta zatrzymał go przy sobie przez 
trzy  lata, ale przekonawszy się w końcu, że uprawa 
roli i całe wiejskie gospodarstwo jest najzupełniój 
przeciwne charakterowi i popędom Aleksandra, po­
stanowił oddać go znowu do lyceum. Petoefi miał 
w Oedemburgu jakiegoś krewnego, tam Sandora za­
wiózł ojciec i oddał pod surowy nadzór pana ławnika. 
Koku 1839 zamknięto go znowu w murach szkolnych 
i  niecierpliwa troska obsiadła jego duszę, bo po za 
sobą zostawił najzupełniejszą swobodę, obszerne, nie­
przejrzane okiem stepy od Cissy do Dunaju, i ulubio­
nego konia, na którym hulał po niezmiernych płasz­
czyznach. Miał już 16 lat, życie wrzeć już w nim 
poczynało, gdzie mu tam było myśleć oiksiążce i o 
ławce szkolnej, To też przybywszy do Oedemburga 
zamiast udać się do swoich krewnych, poszedł prosto 
do koszar i zaciągnął się do pułku huzarów. Służył 
dwa lata — dwa lata cierpienia i nudów; gdyby nie 
rozkosze piosnek byłby pewnie uciekł z pułku tak sa­
mo jak z lyceum. Śpiewał on już wtedy wszystkie 
swoje wrażenia umysłu i serca. Mnóstwo pieśni, 
które później zostały wydrukowanemi i stały się naj­
zupełniej ludowemi, ułożył w czasie tej aplikacji do 
stanu  żołnierskiego, rzeczywiście bazgrał ję  węglem 
po ścianach kordegardy.

Mając la t 18 porzucił służbę wojskową a raczej 
usunięty z niej został z powodu słabego zdrowia. Owóż 
pędził życie niespokojne i włóczęgowskie, pełne biedy, 
wesołości i zawodów znoszonych z przedziwnem nie- 
dbaniem e nic. Wreszcie urzeczywistnił marzenie swo­
je j młodości i z trupą koczujących aktorów, chodził od 
m iasta do miasta grając utworzy Szekspira lub próby 
dramatyczne Karola Kisfaludy. Tym sposobem w roku 
1842 przebiegł całe prawie W ęgry a towarzysze jego 
i widzowie utrzymywali, że był najgorszym aktorem, 
chociaż był tak zapalonym miłośnikiem sztuki dra­
matycznej. W  tym samym czasie pisał różne wier­
sze i drukował je w rozmaitych zbiorach literackich; 
zaczął żyć z pióra bo różni dziennikarze wyciągali już 
do niego ręce i płacili mu nieźle.

Jeden z zacniejszych literatów Ignacy Nagy, który 
wydawał zbiór romansów tłómaczonych z obcych ję­
zyków, wezwał go do siebie do różnych przekładów. 
Zaledwie upłynęło siedm miesięcy pobytu Petoefiego 
w Peszcie, już mu się przykrzyć poczęło; nie przepar- 
ta  żądza swobody i teatru wyrwała go z pośrodka no­
wych przyjaciół. Poszedł prosto do Debreczyna cho­
ry, nędzny, obdarty jak ostatni cygan.

Ale i dla niego miały nastać szczęśliwsze czasy. 
Kiedy widzowie gwizdali na śmiesznego aktora, w tym 
samym czasie pieśni,poety rozlewały się z jednego 
końca W ęgier na drugi. Petoefi zrozumiał wreszcie 
swoje przeznaczenie. Widząc że jego wiersze coraz 
większego nabierały rozgłosu, przyznał się że był ich 
autorem, zrzucił przybrane nazwisko, którem się do­
tąd zasłaniał i wrócił do Pesztu, gdzie zupełnie po­
święcił się poezyi. W tej to epoce to jest 1844 roku 
oddał ową wizytę świetnemu pisarzowi Michałowi 
Vorosmarty, który go ogłosił za mistrza i za uajpier- 
wszego węgierskiego poetą. luny znowu pisarz, zac­
ny starzec, poświęcony na usługi nauk i poczynają­
cych pisarzy, Paweł Szemere, równie troskliwie opie­
kował się młodym poetą. Towarzystwo polityczne 
i literackie, tak nazwane K olo  Narodowe , ua wnio­
sek Vorosmartego, wyznaczyło Petoefiemu uroczystą 
nagrodę; jem u który wczoraj jeszcze nie wiedział co 
wart, co był wygwizdany w brudnych teatrach na 
brudnych deskach; i nie miał przytułku i chłeba. 
Dziś od razu staje się uwieńczonym poetą a zgroma­
dzenie narodowe drukuje własnym kosztem jego 
pieśni.

„N o Lumli (nazwisko konia) musimy prędko lecieć, 
o bardzo prędko, bo dziś jeszcze muszę być przy m o -  
jćj kochance. Dopiero stoję przy tob ie a duszą już  
wyleciałem daleko ztąd. Patrz na tego ptaka który 
leci nad naszemi głow am i, mija nas, o już minął! A h! 
patrz jak  on daleko bo i on też sp ieszy  do swojćj to- 
towarzyszki. Dalćj mój drogi, leć co sił po ziemi i prze­
ścignij go , bo i on nie więcój odem nie kocha swoją ko­
chankę.“

Pomimo jednak szalonego biegu konia, zdaje się 
że Petoefi nie rychło przybył, bo słuchajcie co śpie­
wa trochę dalej:

„ P o  ulicach wszędzie muzyka i śpiewy; w jednój 
ręce trzymam pełną butelkę, w ustach mam śpiew i tań­
czę jak szalony dzikiego czardasa.’

,,Ej! ty cyganie, graj rai na smutną nutę; niech wy­
płaczę wszystkie łzy  moje! A le  kiedy będziem y tam  
pod tem małein okienkiem , to graj wesołą nutę.

„B o  tam mieszka moja gwiazda, gwiazda co mi 
świeci wysoko i daleko, ale gwiazda ta kryje się p r z e -  
demną a innym się pokazuje.

„ P a trz  cyganie o to jej okno. Graj natychm iast 
co umiesz najw eselszego. Niech się nie dowie nigdy  
wiarołomna, ile ja  przez nią cierpię!

(d . c. a .)

Pierwszy ten zbiór, noszący birdzo prosty tytuł: 
Poezje Sandora Petoefi, wyszedł w Budzie (Offen) 
1844 roku. Treść tych pieśni odnosi się jdo upłynio- 
uych ostatnich trzech lat życia poety. W szystkie 
wzruszenia jakie uczuł podczas tułającego się żywota; 
wszystkie wy krzyki radości lub żalu; wszystkie m ło­
dzieńcze uniesienia przeplatane sm ętną jakąś rze­
wnością, owe biegania po całym kraju, długie m a­
rzenia w szynkowniach, culacko-śraieszne lub złośli­
we uwagi o ludziach i o święcie — wszystko wypo­
wiedział w swych pieśiiach młody poeta. Oczywi­
ście nie mu tam jeszcze silnego polotu lirycznego ani 
bohaterskiego, a jednak cygańskie te obrazy ogrom -' 
me się podobały? Dla czego ten awanturnik, zbieg, 
komodyant wygwizdany, przyjętym zostałjprzez wszy­
stkich i ogłoszonym za narodowego poetę? Oto dla 
tego, że w każdej kropelce krwi jest Węgrem, po wę­
giersku pisze a nadto językiem prostym, męzkim, 
brzmiącym jakim go dotąd nigdy jeszcze węgierskie 
uszy nie słyszały. Nie ma w tych pismach nic um ó­
wionego, nic manierowanego, nicpedancko-uezonego, 
nic na zimno ukutego, jak to często widać u jego po­
przedników. Prowadzony jakiemś natchnionym in ­
stynktem, Petoefi odgrzebał zatracone tony dawnej 
poezji węgierskiej. Czy to opiewał swoje m iłostki, 
czy wychwalał węgierskie wino, zawsze siła poetyczna 
i męzkość wyrażenia podnosiła oba te przedmioty do 
wysokości piękna. Jedno spojrzenie kobiety rozbu­
dza w nim siłę marzeń i namiętnych porywów; to 
znowu zły duch szynkowni ogniem zapala mu m ózg, 
uigdy jednak nie da się unieść nieszlachetnym p o p ę ­
dom ani gorączkowym szałom, czuje zawsze gw ałtow ­
nie ale zawsze jest przytomnym .

Niech sobie śpiewa te dzikie pieśni, raz wesołe bez 
żadnej chmurki, to znowu pełne kłopotów, trosk i go­
ryczy pierwszej miłości! Przyjdzie dzień kiedy rów ­
nie żywo wypowiadać wam będzie szczęście domowe­
go ogniska, rozkosze miłości i uniesienie nad kolebką 
swego dziecięcia.

Pieśni Petoefiego w tym pierwszym zbiorze zaw ar­
te pełne są szalonej prawie wesołości. W  jednem 
miejscu np. woła:

„ D eszcz  pada, deszcz, deszcz pocałunków! a w po­
śród tego deszczu jak ie  śliczne błyskaw ice!

To twoje oczy moja najdroższa tak świecą w ciem ­
ności! D eszcz, błyskawice to nie wszystko jeszcze! O to  
burza się podnosi i wyje straszliwie. Bądź zdrów a 

moja gołąbko trzeba uciekać, słyszę g ło s twojego o jc a .“

W drugiem miejscu odzywa się do swojego konia:

Zabierając się do przygotowania niniejszego listu 
mimowoli przyszedł mi do myśli Paryż, to nie­
wyczerpane źródło tysiąca korespondencji, które 
rozbiegając się  po całym  św iecie, w ędrują naw et 
za morza i oceany, aby przez szpalty dzienników 
i tygodników pójść na straw ę ludzkiej ciekawości. 
Je s t to więc monopol dobrowolnie p rzy ję ty : z P a­
ryża bierzemy wszystko co piękne i nowe, zarówno 
wzory staników na suknie jak naukowe zdobycze 
którym akadem ja przyklasnęła: zarówno koki i szy- 
niony jak d ra m a ta  i powieści. Co w Paryżu dozna 
rozgło su zaraz nabywa europejskiój sławy: co P a­
ryż zgani gan i św iat cały, do kogo Paryż pochleb­
nie się uśm iechnie, tem u inne stolice Europy biją 
czołem uk łony , słowem Paryż to wszechwładny sza­
farz mody, nauki, teorji, sławy, powodzenia i oklas­
ków. Nie wdając się w wyjaśnienie powodów, s ta ­
wiających Paryż na tym  piedestale pierwszeństa, 
muszę się jednak ująć za innem i stolicam i Europy 
szczególniej za Wiedniem.

Ma on znaczną liczbę towarzystw naukowych, 
różnych insty tucji, gabinetów, bibljotek: ma wielu 
uczonych pracujących z poświęceniem we w szyst­
kich gałęziach wiedzy ludzkiej: ma tea tra  pier­
wszorzędnej wartości, artystów , pam iątki historycz­
ne, zbiory rzadkich ciekawości; przytem  jest punk­
tem  środkowym handlu ze wschodem i głównem 
ogniskiem przem ysłu rękodzielniczego całego pań­
stwa. Ma zatem  dosyć m aterjałów  dla dziennikar­
skich korespodencji, czyż więc nie mogłyby się one 
wcisnąć do kolum waszego Tygodnika?

Od la t kilku stale zam ieskały w W iedniu, lubię 
go szczególniej za mieszkańców składających lud­
ność tego strożytnego grodu, najdawniejszego ze 
wszystkich miast niemieckich, który powstawszy 
z obozu rzymskiego, zostawał aż do piątego wieku 
w posiadaniu wszechwładnej Komy. Ludność ta , 
powstała z pomieszania się rassy słowiańskiej z g er­
mańską a chociaż pierwiastek germ ański jako miej­
scowy i cywilizacyjny wziął górę, u leg ł jednak wpły­
wowi słowiańskiego genjuszu, zabrał wszystko co w 
nim znalazł dobrego a pozbył się z własnej isto ty , co 
w niej było złe, w strętne i samolebne. To pomięsza- 
nie się dwóch narodowości, najjaśniej przedstawia się  
w rodowych nazwiskach mieszkańców. Trzy czw arte 
szyldów wywieszonych na ścianie frontowej kam ienic, 
mieszczą nazwiska same słowiańskie, a zaledwie je- 
dnę czwartą czysto niemieckiego pochodzenia. W ie­
deńczyk też jak Słowianin lubi wesołość i zabawę, 
ale jak Niemiec nie zapomina o pracy oddając jej
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zawsze pierwszeństwo: lubi bale, pzechadzki, wy­
cieczki za miasto, ale zbytnią do nich pochopność 
miarkuje sytematycznością. Skrzętny o przysporza- 
nie mienia, pieniądz nie zrobił jednak bożyszczem 
pomiatającem wszystkiem co procentu nie przynosi. 
Ubiega się za nim, ale z pomiarkowaniem i od­
rzucając wszystkie drogi nagłego zbogacenia się, 
przekłada powolną a ciągłą pracę, pewny że przy 
je j  pomocy na mniej zawodów narażony dojdzie 
do tego, za czem świat cały pędzi na złamanie kar­
ku. Z tąd to dla szarlatanów, świętoszków kła­
manych, wyzyskiwaczy, pola tu  żadnego nie ma do 
popisu. Wiedeńczyk przysłucha się ich obietnicom, 
przypatrzy, pokiwa głową i pójdzie do swego za­
jęcia. Ta niewiara, ociąganie się w przyjmowaniu 
nowości, to uporczywe obstawanie przy systemacie 
raz obranym, nadaje im cechę jakby konserwatyzmu 
i lekkomyślności, ale to tylko pozór. Wiedeńczyk 
jest rzeczywiście konserwatystą, ale w dobrem i ro- 
zumnem, nowości nie odrzuca, ale nim ją  przyjmie 
wprzód dobrze się namyśli, przypatrzy, osądzi i do­
piero według wyrobionego sądu postępuje. Je3t 
także i lekkomyślnym, ale nie do tego stopnia żeby 
sobie szkodę przynosił. Życie go cieszy i zachwyca, 
radby go przepędzać jak najwygodniej i najweselej 
ale nigdy nie zapomina że się nie kończy z dniem 
dzisiejszym, że każdy dzień ma swoje potrzeby i że 
życie ziemskie nie jest jedynym celem i przeznacze­
niem człowieka. Bawi się więc ale bez wyczerpywa­
nia uciech aż do dna, pracuje zawzięcie, ale pragnie 
i z pracy swej korzystać, myśli o starych latach, ale 
nie pomiata teraźniejszością, słowem korzysta z ży­
cia w każdej chwili ale ma na pamięci że się ono j 
kończy, po którem następuje tajemnicza wieczność.

W cudownem tem zlaniu dwóch pierwiastków 
germańskiego i słowiańskiego, w przymiotach sta­
nowiących ich chlubę, Wiedeńczyk bliżej poznany 
musi uzyskać serce każdego, i dla tego dobrodusz- 
ność jego i serdeczność prawie przysłowiem się s ta ­
ła. Wprawdzie zawistni lub niechętni cechom tym 
więcej ujemną dają nazwę, nazywając poprostu 
głupstwem i niedolężnością, ale to tylko wynik prze­
wagi materjalnej nad wszystkiem co z niej nie wy- j 
pływa. Mogę was zaręczyć, że Wiedeńczycy są da- j 
leko mędrsi od owych krzykaczy i szermierzy po- j  
stępowych idei, a stokroć od nich lepsi. Ten rozum, 

praktyczność życia, najjaśniej ividnieje w ich pry- 
watnem życiu.

Przyjmując chętnie stanowisko jakie zajmuje,j 
nigdy nie pnie się do sfery do której nie należy. 
Zbogacony nie zapomina nigdy swego pierwotnego j 
ubóztwa, używa przyjemności przez pieniądz d o s ta r -1 
czanych, ale nie porzuca kółka z którem zrósł się 
i utworzył jakby jedną całość. Nie jest to własno- 
wolne poniżanie się, arystokracji bowiem Wiedeń­
czycy nie uważają tak jak w Anglji, za wyższy sto­
pień uszlachetnionej natury ludzkiej, ale tylko za 
dziedziców imienia i rodu, mających swoje nałogi, 
przyzwyczajenia, upodobania, różne od tych jakie 
wytwarzają się w klasie pracą osobistą zdobywają­
cej wszystko. Nie pną się więc do niej, bo czują 
że to nie ich żywioł, że wśród niego byłoby im za 
ciasno, za sztywno, z zupełnym brakiem swobody, 
której lak gorącą pragną. Nie wszyscy jednak tą  > 
rozsądną powodują się zasadą; bogactwo wielu odu- j  
rza i otumanionych pędzi w miejsca do których nie 
mieli czasu przywyknąć. Spotyka też ich wszędzie 
bezlitośna szykana i to najpierw' od dawnych przy­
jaciół i własnych krewniaków', nie z zazdrości broń 
Boże! ale wprost z zawodu, że mając ich za ludzi 
rozsądnych tak straszliwie się na ich rozumie omy­
lili.

Do najprzyjemniejszych rozrywek Wiedeńczyków 
należą majówki i późniejsze wycieczki po za mury 
miejskie. W tym roku maj w początku nie dopi­
sał. W ichry północne, nawet przymrozki mroziły 
wszystko, lecz nie wyziębiły w Wiedeńczykach chę­
tki do tak  ulubionych przez nich majówek. W cie­
płych przeto paletotach, poodziewani szalami, nie­
którzy nawet w futerkach, wyruszali na majową 
wycieczkę, a choć więcej naszczękali się zębami jak 
użyli wiosennych rozkoszy, tradycyjnemu jednak 
zwyczajowi zadość się stało. Z nastaniem ciepła od

połowy maja, wycieczki zamiejskie stały się więcej 
ogólnemi: wyruszyły więc powozy, karety, omnibusy, 
dorożki, jedni peregrynowali pieszo, drudzy konno, 
ci z koszykami, wózkami, węzełkami, tamci z cyga­
rami tylko w ustach a z cwancygierami w kieszeni, 
pomiędzy zaś niemi liczne zastępy welocypedystów 
czyli szybkochodów albo pędziwiatrów, gnało na 
mechanicznych rumakach, wymijając zręcznie po­
ważnie sunące się powozy. Nowa ta  jazda jako no­
wość ma w Wiedeńczykach dosyć zawziętych prze­
ciwników, ale przypatrują się jej uważnie a ocenia­
jąc szybkość, chwalą j ą  jako gimnastyczne ćwicze­
nie.

Mówią też o mającem się zawiązać stowarzysze­
niu szybkochodów, mającem na celu jak największe 
ich upowszechnienie. Nie wchodząc kto mu da po­
czątek, czy czysta spekulacja, czy chęć wprowadze­
nia w ogólne użycie użytecznego wynalazku, welo- 
cypedy czeka świetna przyszłość. Wprawa bowiem 
powodowania niemi łatwa: jazda dosyć wygodna, 
zmęczenie umiarkowane a szybkość szalona równa­
jąca się prawie biegowi lokomotywy. Co do nie­
bezpieczeństwa, to gdzież go nie ma? Czyż ludzie 
nie g iną zarówno na drogach żelaznych jak w kon­
nej jeździe lub powmzami. W szybkim biegu szyb- 
kochodu, upadek może być bolesny a nawet i nie­
bezpieczny, ale szybkość ta w każdej niemal chwili j 
może być zmniejszoną.

Nie wszyscy jednak mogą oddychać świeżem za- 
miejskiem powietrzem, i więcej oddani całotygo­
dniowej pracy ograniczają się na przechadzce po 
Praterze, ogrodzie pełnym drzew i zieloności poło- j 
żonym na wyspie oblanej ze wszystkich stron m ę- | 
tnemi wodami Dunaju. Podobnej miejscowości ża­
dne niemieckie nie posiada miasto, a jak i  tam pa­
nuje ruch, życie, wesołość, jaka wrzawa pełna n a - ! 
turalnej radości, tego niepodobna opisać. P r a t e r ! 
jednak nie jest nawiedzany przez samą tylko klasę 
uboższą: jedzie tam i najpierwsza arystokracja, z te­
go powodu koncentruje się.tu  życie całego Wiednia, 
i P ra te r  należy do miejscowości modnych, ściągają- ! 
cych nawet do siebie okolicznych wiejskich miesz­
kańców dla zabawy i przechadzki.

Za dui kilka ma być w nim otwarty nowy teatr  
opery, co mu nada jeszcze większe życie i znaczenie.

£ 'd. Si...

Pog-adanka.

Okres koncertów zimowych zdaje się że już bezpo­
wrotnie zamknął p. Pistor z córką swoją, którzy idąc 
za chwalebnym przykładem swoich poprzedników, ce­
ny wejścia na ruble i półtora-ruble oznaczyli. Temu 
szczodremu oszacowaniu popisu instrumentu obdarzo­
nemu nie bardzo szczodrze w harmonijne efekta, nie 
dziwię się wcale. Pierwszorzędność choćby na c y m - ' 
bałkach godna zawsze uznania, p. Pistor zaś z córką 
grą «wą na harfach należą do pierwszorzędnych arty­
stów: gdy więc koledzy przepieprzali i przesalali ce­
ny biletów, dla czegóżby i oni w podwójnym wystę­
pujący komplecie, nie mieli jej choć przesolić?

W Niemczech zapewne cieszyliby się złotówką, 
u nas brali ruble, dziwna rzecz że nie imperjały.

Ktoś jednak mógłby zrobić zarzut, że złej sprawy 
bronię, że publiczność uczęszczaniem licznem na nie­
które przynajmniej koncerty, zbija czynem wszelkie 
w kwestji tej przytaczane dowodzenia.

Zarzut podobny nie miałby słuszności. W publi­
czności bywającej na koncertach, mała cząstka należy 
do tyle zamożnych, że wydatek kilku lub kilkunastu 
rubli jest dla nich fraszką nie wiele znaczącą.- druga 
cząstka bywa z próżności, dla pokazania się że może 
szastać rublami nawet z podwójnym dodatkiem: trze­
cia mniejsza składa się z zapalonych hołdowników 
nie tyle muzyki jak ciekawości, na zaspokojenie któ­
rej gotowi się rzucić do najheroiczniejszej oszczędno­
ścią aby tylko być, widzieć i słyszeć to, co rzadko 
może być widzianem i słyszanem. Czwarta wreszcie 
najliczniejsza, jest poprostu zwerbowaną i złapaną 
jak ryba na wędkę. Kiedy jaki artysta koncertowy,

postanowi uszczęśliwić Warszawę publicznem wystą­
pieniem, wówczas stara się przedewszystkiem wejść 
w towarzystwa jak najbogatsze i zyskać przvjazne je­
go dla siebie usposobienie. Biega więc, kłania się, 
wciska, uśmiecha, a gdy zdobędzie uznanie i życzli­
wość, występuje naturalnie z projektem koncertu 
i z prośbą o poparcie. Bogaci opiekuni troszkę przez 
rzeczywiste zamiłowanie muzyki, a troszkę przez pró­
żność, chętnie podejmują się tego orędownictwa, bio­
rą więc bilety do rozprzedania, czyli do wpychania 
ich w ręce bliżej znajomych, szczególniej też takich 

I co możność należenia do ich grona, uważają za szcze- 
j gólny honor o jakim nikt jeszcze nawet nie marzył. 
Dla szybszego działania, rozprzedaż biletów powie­
rzają nadto więcej zaufanym, ci naturalnie rozbiega­
ją  się po całej Warszawie i ni z tąd ni z owąd, 
marząc o oszczędnościach, drożyznach i ciężkich 
czasach, uderza cię grom artystyczny w postaci 
koncertowego biletu, któremu zmuszony uledz, wy­
dobywasz choćby ostatniego rubla i składasz go’ z u- 
śmiechem na ołtarzu poświęcenia dla sztuki." W u- 
biegłym okresie koncertowym manewrom podobnym 
dosyć się napatrzyłem.

— Słyszałem że pan wielki amator muzyki—rzekł 
raz do mnie jakiś młody człowiek, zatapiając przeni­
kliwe spojrzenie w okrągłe moje policzki.

— A któżby jej nie lubił? -  odrzekłem.
Brawda, ale jatiże u nas mało muzyka rozwi­

nięta....
— Tak jak wszystko.
— Przepraszam, gastronomję należy wyłączyć 

z tego potępienia.
— Nie koniecznie, bo nawet i składy delikatesów 

i śniadań wytwornych bankrutują.
— A artyzm najbardziej i ta biedna literatura.
— Strasznie wychudła.
— Pewno zamrze na konsumpcję.
— Nie daj Boże.
— Brak dobrej woli do ofiary i poparcia, głów­

nym tego powodem....
— Zapewne, zapewne — mruknąłem uszczęśliwio­

ny, że aż pokręciłem wąsa z prawej i lewej strony.
— A jakiż to zbawienny wpływ sztuki na umoral- 

nienie narodu.
— Niewysławiony, cudowny, zdumiewający! —  

zawołałem z uniesieniem.
— A jednak marnotrawni w wielu razach, dla 

j sztuki skąpimy nieraz rubla....
— Barbarzyństwo! mruknąłem.
— Mogę więc panu dobr. służyć bilecikiem na 

koncert pana ***.
— Hm! — mruknąłem powtórnie— a wiele kosz- 

I tuje?
— Dwa ruble.
— To nie wezmę.
— A to dla czego?
—  Bo za drogi....
— Ależ sztuka panie wołająca poparcia...
— Taką zbytnioę nie popiera się ale wygania na 

bory i lasy!
W innem miejscu, bilety wprost zastajem leżące 

na stole w bawialni, a jak tylko na nie spojrzysz, 
a broń Boże dotkniesz lub zapytasz, jużeś połknął 

j haczyk. Nic nie pomoże wzdychanie, podnoszenie 
j ramion, musisz sięgnąć do sakiewki. Pomijam 
I  inne środki i środeczki, owe na prędce urządzania 
loterji, napadanie na podżyłych kawalerów szcze­
gólniej zamożniejszych i uznanych przez opinję za 
pieniężnych, i pytam się po co to wszystko, kiedy 
znacznę obniżenie ceny, kwestją powodzeń kon­
certowych od razu by rozwiązało?

W Paryżu, w Londynie ceny te rzeczywiście s ą  
wysokie, ale tam  obszerność salonów koncertowych 
w stosunku do liczby osób zamożniejszych są za 
szczupłe, artysta więc ustalonej sławy rachuje je ­
dynie na bogatszych, pewny ich licznego zawsze 
zgromadzenia się i dla tego oznacza cenę odpowie­
dnią ich zasobów. Salon bowiem zawsze będzie peł­
ny, woli więc brać dukaty i szterlingi jak  franki i 
szilingi. U nas prawdziwie bogatych mała nader 
liczba, ale mogących poświęcić złotówki dla zabawy 
muzycznój bez zrujnowania swego budżetu mnóstwo; 
koncertanci więc na nich powinni oprzeć swoje wi-



doki a nie zawiodą, się nigdy. Dowodem tego Szwaj­
carska dolina zawsze dosyć licznie napełniona, a 
czasami przepełniona, na czem p. B ilse  z pewnością 
dobrze wychodzi. Z koncertam i pojedynczych a r ­
tys tów  choć bardzo ciekawych i s ta rann ie  urządzo­
nych, inaczej się dzieje i częściej pustk i im tow a­
rzyszą jak  przepełnienie . Powodem te g o  b rak  prak-  
tyczności i pewna doza zbytecznego  o sobie zarozu- 
raienia, co się w zwyczajnym ję z y k u  p ychą  m ia­
nuje.

Zawadziwszy o ten  skopuł będący powodem licz­
nych  u trap ień  ludzkości, nie mogę tu  pominąć ode­
branego lis tu z podpisem Piorun, k tó ry  rzecz tę  
w kilku obrazkach dosadnie przedstawia.

Zamianowałem się P io runem  — pisze korespon­
den t  — bo nie m ogąc tych  gromów m ieć na swe 
rozkazy, choć nazwą chciałbym piorunować niektóre 
nasze sprawki, domagające się gw ałtem  wyszydzenia.

Kubuś miał dzierżawkę i m ia ł  się żenić; przyszły 
te ść  rozsądny człowiek, zabronił  m u wszelkich 
choćby najm nie jszych wydatków, na tak  zwane 
urządzenie domu i wyekwipowanie się.

—  J a k  się dorobicie — rzekł mu — pomyślicie 
dopiero o koczu, cugu, służbie i rozszerzeniu domu. 
P osążek  jaki wam dam zrobi was zam ożnem i dzier­
żawcami, to was przy pracy i oszczędności zbo- 
gaci, i wtenczas bez grzechu będziecie mogli się 
urządzić więcej zbytkownie.

K ubuś przyrzekł i n iedotrzymał. Nieszczęśliwe: 
co lu d z ie  p o w ied zą ? ... tak m u zakręciło głowę, że 
wystąpił jak pan do ślubu i przyjęcia w dom młode'j 

małżonki. P osag  więc poszedł na długi, w in te re ­
sach zostało kilka dziur jeszcze nie załatanych, k tó ­
re  drąc się i rozszerzając, po upływie roku pos ta ­
wiły go po nad przepaścią z której co chwila wygląda 
ruina. Na tak ich  Kubusiów jakże p ragną łbym  mieć 
w ręku piorun. Biedni oni, ale biedniejsza społecz­
ność do której należą.

P a n  W rzask  jedynym do porównania i dowodzeń. 
Filozof, dyplom ata , ekonom ista , agronom , przemy­
słowiec, wszystko co kto chce ma z niego, a jaki 
zwolennik pracy, jak i  pogromca społecznych przesą­
dów. to czysty anioł w ludzkiem ciele. Bliski jego 
krew niak  obarczony liczną rodziną, ra tu jąc  się od 
zupełnego  upadku, powziął zamiar handlowania 
g rzybam i,d rzew em , masłem, ws^ystkiem czem można 
aby  tylko uczciwym zarobkiem ratować się od głodu 
i nędzy. P an  W rzask  aż podskoczył z oburzenia.

—  J a k t o — w rz asn ą ł— ty  noszący moje nazwis­
ko, masz się zniżyć do ta k  nikczemnego zajęcia? 
N ie zgadza się to  ani z mojem stanowiskiem, ani ze 
wspólną rodu naszego przeszłością. Czem m am  po­
dzielę się z to b ą  osta tk iem (nb. ma na oko wiele, 
a le  wszystko w ostatecznej dezorganizacji, tak  że 
często na  funcik mięsa n iema grosza), otóż podzielę 
się  z tobą  wszystkiem, ale ani mi się waż pomysł 
swój wprowadzić w wykonanie.

K rew niak  usłuchał,  został próżniakiem, klepie 
biedę razem z panem  W rzaskiem , a dziatwa chowa 

* się  na paniczów bez nauki i nauczyciela i bez żad­
nych widoków i przyszłości.

Och! p ioruna— pioruna na podobnycli Wrzasków.
N a kolei spotka łem  się z panem  Tchórzem, ze 

szczupłym nader dochodem, wracającym z W a r ­
szawy do miasteczka przy drodze żelaznej położo­
nego.

—  K tórą jedziesz k lasą?— zapytałem.

—  D rugą .

— J a  trzecią ,  szkoda bylibyśmy jecha l i  razem .
— Żałuję mocno, ale muszę jechać d rugą,  bo co- 

by to  u nas powiedziauo, gdyby  zobaczono mnie 
wysiadającego z trzeciej klasy.

—  Ale to znaczna oszczędność trzecia  klasa, 
a  przy naszych funduszach... .

To prawda od izek ł w zdychając— ale w m a­
łych m iasteczkach ogrom nie na to zważają......

— To ty  na nich  nie zważaj.. ..
—  Niepodobna!

— T rzeba  choć troszkę odwagi cywilnej. ..

—  W podobnych wypadkach n ie  m am  jej ani 
odrobiny.

I  pojechał d ru g ą  klasą, chociaż oszczędność dzie­
sięciu złotych byłaby mu nader  dogodną.

Redaktorze! i cóż ty  na to?

P an  Pyszałek zgrom ił mnie widząc wchodzącego 
do zwyczajnej bawarji.

I nie wstydzisz się chodzić w takie miejsca?
—  A ty  nie wstydzisz się bywać w słonocennych 

restauracjach .
— T am  co innego...

—  Zapewne, bo tam  trzeba płacić rub lam i a tu  
dziesiątkami.

— S tać  mnie na to.

Więc bywaj, a mnie nie s tać  więc nie byw am .
Ale tam  sam motloch zapijający się baw arem .. .
P raw da  że nie szam panem , ale hto na jedno 

wychodzi.

— Przecież nie wszyscy w pierwszorzędnych za ­
k ładach up i ja ją  się .. .

—  A w bawarji wszyscy?
—  Ej! dziw ak  jes teś .
— Zapewne, kiedy przypadk iem , wchodzę do 

waszych słonocennych zakładów, to  skradam  się do 
nieb z wielką nieśmiałością, bo rni się  zdaje że p o ­
czciwi i rozumni ludzm, szepczą sobie w sk az u ­
jąc na mnie: m arnotraw ca, zbytnik, trwoniciel. 
Na wchodzącego do bawarji n ik t tego nie po­
wie, bo na uraczenie własne dwie dziesiątki aż 
nadto wystarczą, a na p iczęs tunek  towarzysza d r u ­
gie dwie i t r a k ta m e n t  skończony.

— Ale tu mam towarzystwo z łu d z i  złożone.. .
— A w bawarji z bydła?
— Bądź zdrów uparc iucha !
—  Bądź zdrów pyszałku!
I  rozstaliśmy się, straciwszy przynajmniej z dz ie­

s ięć procent w dobrej o mnie opinji ,  jedynie tylko 
dla tego, że według dochodów urządzam  wydatki,  
a uie zadłużam się i nie ru jnu ję  d la  czczego pozoru.

Podobnych obrazków m ógłbym  W am  Redaktorze 
więcej przytoczyć, ale i tych dosyć-

WIADOMOŚCI BIBLIO G RAFICZN E.

J a k  pielęgnow ać zdrow ie, sk re ś lił W ilhe lm  L u ­
belski D októr M edycyny (odbitka z kalendarza illu- 

strowanego Kaufmana). W a rsza w a  1869 r. w 12.

Jes t to  wstęp, albo streszczenie prawie całej hygie- 
u) i rzeczy uie nowe wprawdzie, ale porządnie uszy­
kowane i gładko wypowiedziane. Mianowicie też ca­
ły ustęp traktujący o mieszkaniu niejedną ważną na­
suwa uwagę. Z pobieżnego traktowania rzeczy prze­
bija jednak gruntowna zaajomość przedmiotu a  od 
niechcenia, po części w nawiasie, robione wzmianki 
jawnie okazują, że autor obeznany z wszelkiemi po- 
stępowemi ulepszeniami u obcych, mógłby nas rze­
czywistej wartości hygieniczuem obdarzyć dziełem. 
P iśmiennictwo nasze uie obfituje zbytecznie w teo-o 
rodzaju publikacje, tym  więc bardziej praca p. Lu­
belskiego zasługuje na uznanie.

P rzew odn ik  W a rsza w sk i In fo rm a cy jn o -A d resso w y  
na  rok 1869 p r ze z  W iktora  D zierżanow skiego , N a ­
czelnika W y d z ia łu  In form acyjno-A dressow ego  Z a ­
rzą d u  W arszaw skiego  O ber-P olicm ajstra . I ło k  
p ierw szy . W a rsza w a  1869 in  8  m a j. Cena rs . 1 k .  

50, a na p ro w in c ji rs. 1 kop. 8 0  s tr . 378  i  21 0 .

Podręcznik ten połączony ze zwykłym kalendarzem 
zawiera wszystko, co zapowiedziano w tvtule. P o ­
rządny, starannie ułożony, z pokonaniem niejednej

przeszkody, jak łatwo się domyśleć, wielce dogodny 
a często nieodzowny nie tylko dla Warszawy, ale 
i mieszkańców prowincji, jedną ma niedarowańą wa­
dę -  j e s t  za drogi. Książka, której odbyt nie ulega 
wątpliwości, a zatem w nieszczupłej liczbie egzem­
plarzy rozchodzić się musi, książka, którój pożytecz­
ność po upłynionym roku je s t  względną, że nie po­
wiemy żadną, książka wreszcie, która zapewne nie 
z winy wydawcy tak późno wyszła na widok publicz­
ny, a która pragnie jednak pozyskać sobie wziętość 
i rozpowszechnienie, na które wartością wewnętrzną 
istotnie zasługuje, powinna być znacznie tańszą, tak 
aby nabycie jej dla wszystkich było przystępne. ’

DONIESIENIA LITERACKIE.

N . <3. Przyjaciela D ziec i w yszedł z d ruku  i zaw iera: 
L u d  w łościański w  C zechach (z d rzew ory tem ). W ielkość 
dz ie ł Bożych w ich ogrom ie. —  M gław ice. Dziwne 
zdarzenie  (z ry c in ą .) L ap o n ja , czyli zim a spędzona pod 
z iem ią, opow iedział L ucjan Falk iew icz. N iesm ućcic się 
(w iersz) przez L . Ż arłoczny  In d jan in  (z ryciną). M yśli i 
Zdania. Cena w W arszaw ie  m iesięcznie kop : 3 5 , kw ar­
talnie rs . 1 kop . 5 .  N a  prow incji, w C esarstw ie i zag ra­
nicą kw artaln ie  r . 1 k o p . 75 .

N akładem  R edakcy i P rzeg lądu  T ygodniow ego (ulica 
Nowolipie N .  2 4 1 4 /1 5 )  wyszła w dalszym  ciągu w yda- 
wnictw a Froeblow skiego:

Nowa metoda nauczania czytać bez 
sylabizowania

z  dodaniem  stosow nego E lem en ta rza , w ypracow ana p rzez  
ks. W . B ujakow skiego. C ena  kom pletu  z p rzyboram i kop . 
2 5 ; m etoda oddzielnie sprzedaje  się po  kop 10 a E lem en ­
tarz  służyć m ogący do ćwiczeń przy  uczeniu czy tać  k aż ­
dym  sposobem  po kop 6. B iorącym  na tuziny  odstępu ie  
się rab a t.

D alszy  e ią g  o b ja śn ień  dodatku  a rk u szo w eg o .

N . 2 2 . Toczek z  kw ia ta m i i  kokardam i.

B ukiet ponsowych polnych róż, z traw ą  oraz ko­
kardą z czarnej mantynowój wstążki, zdobi ten  zg ra ­
bny kapelusik .

N . 23 . S u k n ia  w izytow a  „ W a t te a u  a P an ie rs  ”

Na sukni mienionej z m atery i  białej z niebie- 
skiem, ubranie stanowią falbanki i buffy, z n ieb ie­
skiej w jednym kolorze jedw abnej gazy, rulki zaś 
i szarfa, niebieskie atłasowe. Przedni b ry t  u rzą ­
dza się fartuszkowym sposobem, ty lne zaś b r y ty  sze­
rokie i znacznie dłużej powłóczysto skrojone, przy­
szywają się z boków, mocno nadmarszczone, do prze­
dniego bry ta ,  kliniasto skrojonego, co tworzy „ P a ­
niers” . Szeroki wolant u przodu sukni, u dołu r ę ­
kawów i do koła ty lnych brytów z m a tery i  co suk­
nia. Szraizetka kw adra tow a z koronki Valencien­
nes, w fałdowany żabot ułożona pod szyję. P od łu ­
żna at łasow a kokarda z dwoma spadającem i końca­
mi, nad czołem trochę z boku we włosach przypię ta ,  
dopełnia te g o  pięknego ubrania.

N . 2 d . S u kn ia  „ L a v a llic re“ , z  tu n iką .

Suknia z lilia m atery i,  z falbanką w głębokie fa ł­
dy ułożona z atłasowym  nagłówkiem  tego samego 
koloiu zakończona. T un ika  robi się osobno i przy­
pina na powłóczystą suknię. Tylne bryty spódnicy 
są u góry i na bokach proste , przednie zaś wązkie 
ścina się do ty łu ,  aby lepiej leżały w przyszyciu do 
stanika. D la ła tw iejszego  zrozumienia ryciny 24  
rozpór z ty łu  nie doszywa się w brycie, lub też w 
szerokiej bardzo m a te ry i  przecina. T e n  rodzaj tu ­
niki można także dla odmiany w fałdy podnieść. 
Wolant zdobiący suknię u dołu, szeroki je s t  25 centy. 
F a lb a n k a  3 cent. szeroka garn iru je  wycięcie s tan i­
ka, ale tylko jako nagłówek koronkowego b ia łego
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u szy c ia  szerokości 7 do 8 c e n t .  Z a s to s o w a n a  j e s t  
do te g o  szarfa  z a tłasow ej w stążk i i  ko ro n k i .  Szmi- 
T e tk a  i rę k a w y  z buffek je d w a b n e g o  t i u lu  przedz ie ­
l a n y c h  a t ła so w e m i ru lk a m i .  N a s z y jn ik  z a t l a s o ­
w ych  w stążek  p o d łu g  ryc iny  N . 1 0 .  K o k a rd y  a t ł a ­
sow e  na  ram io n ac h  i r a n w e rs ie .  B a n d e le tk i  i K o ­
ka! da we w łosach d o p e łn ia  t ć j  e leg a n ck ie j  to a le ty .

N. 25. Toczek pikowy dla małych chłopców.
Cały toczek  sk ład a  się z o w a ln ie  w y c ię te g o  ma- 

t e r j a ju  56  cen t .  m a ją c e g o  d łu g o śc i ,  27  cen t .  sze­
rokości.  Ś rodk iem  p rzyszyw a  się  od spodu  w ązka  t a -  
s iem eczka ,  w k tó r ą  w s u n ię ta  j e s t  c ienka  t r z c in k a  
28  cent. d łu g a .  N a s tę p n ie  u k ła d a j ą  się g łęb o k ie  
fa łdy ,  k tó re  s t a n o w ią  g łó w k ę  15 cen t.  d łu g ą .  F a łd y  
t e  s k ł a d a ją  się i p rzy szy w a ją  do p a s k a  6 cen t .  w y ­
sok iego  a 38  cen t .  d ług iego .  N a  w ierzchu  toczka  
u m ie szczo n y  p a s e k  prkowy o b szy ty  ta s ie m e c z k ą  
w z ąb k i  i u łożony  w p łask ie  g ład k ie  fa łdy. Z paska  
2 '/2 szerok iego  u ło ż o n a  je s t  k o k a rd a  z p rzo d u  w ięk ­
sza ja k  z ty łu .  D o w i ą z a n i a  uży te  są  sza r fy  b a ­
ty s to w e  o b ręb ian e .

N . 26. Kapelusik pikowy dla dziewczynek.
H ondo te g o  kap e lu sza  38  cen t .  d łu g ie  76 szerok ie ,  

u  dołu  pow inno m ie ć  ty lko  5 cen t .  K ra je  s ię  z pod­
w ó jnego  m a t e r j a łu  i p rz e s z y w a  p a r ę  razy ta k ,  ab y  
m ożna  w 3 m ie j s c a c h  wzdłuż w puścid  t r z c inkę .  
G łów ka  z k a w a łk a  21 c e n t .  d łu g ie g o  a 24  cen t .  
sze rok iego ,  u k ł a d a  s ię  w fa łdy  i do teg o  przyszyw a 
k a rc z e k  p ro s ty  21  cent.  d łu g i  — ułożony w duże 
fa łdy .  T a s ie m e c z k a  w ząbkr  lu b  k a rb o w an a ,  służy 
d o  ozdoby k ap e lu s ik a ;  t ą  s a m ą  ta s ie m e c z k ą  oszyw a- 
j ą  s ię  b andaże  b a ty s to w e ,  kokardy  i k a rczek .

N . 27. Napierśnik szydełkową robotą.

M a t e r j a ł  E s t r a m a d u r a  N. 5, k o lo row a  w stążeczka  
i  ta s ie m e c z k a  w ązka .  Z aczyna  s ię  na  10  oczek  zw y­
cza jny!  h. na k tó ry c h  odw róciw szy  ro b o tę  znów 10 

ś c i s ł y c h .  (T rz e b a  uw ażad  że tu  za s to so w an y  j e s t  
sposób  rob ien ia  t a m  i n a p o w ró t ,  co w ro b oc ie  tw o ­
rzy  ja k b y  p ask i  k a rb o w a n e )  2 rzęd :  4  ścisłe. 3  po- 

w ie t .  3  opuścid , 3  śc is łe ,  3  p o w ie trzne .  T rz y  oczka 
k tó r e  się za k a ż d y m  rzędem  p o z o s ta ją  tw o rz ą  ząbk i  
b rzeżne ,  n a  k tó ry c h  zaraz n a s t ę p n y  rząd  zacząd 
t r z e b a ,  p rzez  co n a p ie r ś n ik  pow iększa  się. —  3 rząd  
ca ły  ś c is łem i  oczkam i zape łn iony .  P o n iew aż  za k a ż ­
dym  rz ę d e m  g ła d k i  rząd  s ię  p o w ta rz a  op iszem y t y l ­
ko  t e  w k tó ry c h  d eseń  w robiony .

4 rzęd. 6  śc is łych  —  5 pow . —  3 ścisłe  —  3 pow.
6 rzęd. 4  ścisłe  —  3 p o w .  —  3 ścisłe —  5 pow.

3  ścis łe  —  3 pow. T e  3 śc is łe  pow inny  zawsze w y­
p a d a ć  n a d  p i ę c i o m a  p o w ie t rzn em i ,  dla te g o  w n a ­
s tę p n y c h  r z ę d a c h  5 oczek  z począ tk u ,  a 4  oczka n a  
k o ń c u  b ę d ą  opuszczone.

8 rzęd. T u  zac z y n a  s ię  g u b ie n ie  oczek  w szyi. 
T r z e b a  więc z g u b id  1 oczko i zrob id  5 śc is łych —  5 
p 0W, _  3 śc is łe  —  5  pow. —  3 śc is łe  i 3  pow.

10 rzęd. 1 oczko opuścid , 8 śc is łych  —  5 pow. —  3 
śc is łe  —  5 pow. —  3  ścis łe  —  3 pow.

12 rzęd. 1 oczko opuścid  —  3 śc is łe  —  5 pow.
3 śc is łe  —  5 pow . —  3 ścisłe —  5 pow. —  3 ścisłe 
3  pow.

D o końca  p i e r w s z e g o  zęba  j e ś t  jeszcze  17 rzędów 
podw ó jnych .  T ło  za te m  będz ie  coraz większe, a b rzeg  
ro b ić  t r z e b a  zaw sze p o d łu g  1 2  rzędu .  W  24  rzędzie  
n a leż y  3  pow . o s t a tn i e  opuścid , ażeby  ty m sp o so b e m  
u  do łu  ząb  u tw o rz y ć .  D ru g ą  połowę ła tw o  p o d ług  
o p isa n e g o  sp o so b u  w ykonać ;  w ie lkość  zależy od 
w oli  i po trzeby .  U g ó ry  t r z e b a  r a z  g ła d k ie m i  śc i­
s ł e m i  oczk am i p rze ro b ić ,  n a s tę p ie  3  ścisłe ,  3  pow. 
i  znów 3 śc is łe ,  ty m  sposobem  u fo rm u je ,  się b rzeżek ,  
p rz e z  k tó r y  p rz c i ą g n ą ć  w stążeczkę ,  k tó r a  także  zdo­
b i  c a ły  n a p ie r śn ik .  Do w iązan ia  przy  szyi i pod 
p a c h ą  p rzy szy te  s ą  ta s iem eczk i.

N. 28 i 29. Viva czepeczki dla dzieci.
K ró j  w d o d a tk u  N . X I I  fig. 28  —  29.

N .  2 8  C zepeczek  do ch rz tu .  P o jed y n cze  części 

D r u k  K a r o l a  K o w a le w sk ie g o .

sk ła d a ją  s ię  z pasków  g ł s d k ic h  t iu lo w y ch  i z w szy­
w ek  k o ronkow ych  p rzez  k tó r e  p r z e c i ą g a  s ię  w s tą ­

ż eczka  a t ła so w a .
G a r n i r o w a n ie  j e s t  z t iu lu  o b szy teg o  ko roneczką ;  

w f a łd a c u  u m ieszczo n e  k o k a rd k i  p rz y c iśn ię te  ru lo­
n ik i e m .  Z ty lu  k o k a rd k i  ze w stążk i szerszej;  w ią ­
zan ie  pod b ro d ą  tak ież  sam e.j

N . 29. Nocny czepeczek dla dziewczynki.
Z c ienkiego  p łó tn a  t r z e b a  w y kro ić  w szy s tk ie  czę­

ści, uw aża jąc  ab y  ś rodek  b y ł  skośny, o b rą b id  je  do ko­
ła  i p o łącz y ć  w s taw k ą  n ic in n ą  lu b  z f ryw olitów ; od­
p ow ied n ią  k o ro n eczk ą  obszy ty  czepeczek i bandaże .

N. 30. Sukienka do chrztu.
K rój N . V I  F ig .  13  —  15 .

D o  s ta n ic z k a  k tó r e g o  k ró j p o d a jem y ,  p rzy m arsz -  
czyć t r z e b a  spódniczkę  74  cent.  d łu g ą  na k tó r e j  j e s t  

h a f t  u  g ó ry  11 cen t .  szerok i,  u dołu 59 cen ty ,  s k ł a ­
d a ją c y  się z k w ad ra tó w  tak ich  j a k  na s tan iczk u  w i­
dz im y  jed en .  C a ły  h a f t  j e s t  a p l i k a c j ą  m u ś l inu  na 
b ru k s e lsk im  t iu lu .  Gały d e s e ń  należy w r d z ie ig a d  
lu b  o l s z y d  s zn u reczk iem , gw iazdk i i g a łąz k i  wyszyć 
śc ieg iem  a  la m in u te .  W  śro d k ach  k w a d ra tó w  m u ­
ś lin  s ię  w ycina .  Z boków  i u  dołu są  jeszcze  pasy  
c z y l i  w s taw k i  w tak iż  sposób h a f to w a n e  i ozdobione 
k o ro n k ą .  S ta n ic z e k  o raz  rę k a w k i  n a sz y te  są 

w s t a w k ą  i k o ro n k ą  k tó r a  u g ó ry  p rzy  szyi naw leczo­
n a  j e s t  w s tążeczk ą  zaw ią z a n ą  n a  k o k a rd k ę .  B a f to -  
w a n e  w s ta w k i  i gw iazdk i  m o żn a  z a s t ą p ić  koronko- 
w em i lu b  z frywolitów.

N. 31. Kaftanik dla dziecka rocznego.
K ró j  N r .  I  fig. 1 —  3

P rz y  k ra j a n iu  te g o  ka f tan iczk a  z p ik i ,  t r z e b a  
z p rzodu  do fo rm y  p iz y p u ś c ić  4  C en t .  na  k o n t r a f a ł ­
dę ,  k tó ra  się zam ocow yw a do połow y d ługośc i  i na 
niej p rzyszyw a p a sek  ha f to w an y .  U  szyi dana  j e s t  
w s taw k a  i ząbeczk i h a f to w a n e ,  pod spodem  nawłócz- 
ka . .R ękaw ki u dołu  ozdobione s ą  rów nież  w s ta ­
wką.

N. 32. Koftcniczek strop,iejszy dla dziecka do 
dw óch lat.

K rój N . X V  fig. 3 3  —  34.
K af tan iczek  z b ia łeg o  b a ty s tu  obszy ty  u do łu  fal­

b a n k ą  b a ty s to w ą  z ko ro n eczk ą ;  u g ó ry  nad  f a lb a n ­
k ą  w s ta w k a  tiu low a  podłożona w s tążeczką  a t la so w ą .
Od ra m ie n ia  do p a sk a  g a rn i ro w a m e  ze w s tą ż k i  za ­
kończone k o k a id ą .  R ę k a w k i  u b ra n e  odpowiednio.

N. 33. Napierśnik pikowy wyszyty sutaszem.
K ró j  N . V I I I  fig. 22 .

N a  fo r m ie  n a p ie r śn ik a  w y ry so w a n y  j e s t  deseń, 
k tó ry  s ię  wyszywa su ta sz e m  w ząbk i ,  a później pod­
szywa się  p e rk a le m ;  n ap ie r śn ik  naokoło  g a rn i ro w a -  
ny  f a l b a n k ą  haf tow aną ;  u szyi śc iąg n ię ty  n a  w s tą ­

żeczkę.

N. 34. Napierśnik pikowy haftowany.
K r ó j  N . X V  fig . 3 3  —  34.

W z ó r  n a p ie r śn ik a  zrob iony  j e s t  z p ik i  w d e seń ,  
p o d szy ty  p e rk a le m  i ozdobiony l 3/ ,  cen t .  s z e roką  
w s ta w k ą  ha f to w an ą  i 1 cen t.  s z e ro k ą  k o roneczką .

N. 35 — 36. Małe koszulki dla nowonarodzonych.

O b ie d w ie  sk ro jo n e  są  z p ro s te g o  k a w a łk a  p łó tna .
S tan  3 4  c e n t .  d łu g i ,  31 cent.  szeroki, sk ła d a  s ię  w ten
sposób że b rz e g i  s ta n o w ią  rozporek  w p l e c a c h  na
bokach  p r z e c in a ją  s ię  1 4  ce n t .  d łu g ie  pachy. J a k o  
ra m ią c z k o  p rz y s te b n o w a ć  t r z e b a  t r ó jk ą t  od 3 — do 4 
c e n t .  duży. W y k ró j  w szyi pow in ien  być  obszerny .
Do p ie rw sze j koszu lk i N. 3 5  rękaw k i wązkie k ra ja ­

ne  są bez k linów , śc ię te  cokolw iek u brzegów , a b y  
j e d e n  koniec  z a k ła d a ł  s ię  n a  d ru g i .  W y k ró j  w ko ­
sz u lc e  ułożywszy w d ro b n e  m arszczk i  p rzyszyć  do 
p a s k a  i ozdobić  t iu l ik iem . W  d ru g ie j  koszulce r ę ­

k a w k i  są  k l in ia s to  sk ro jo n e ,  a le  z jednego  k a w a łk a .  I

Za pozw olen iem  C en zu ry  R ządow ój.  j

R ęk aw k i  oraz wykrój szy i zakończone  są  w s taw k ą*  
w k tó r ą  m ożna n a w le c  w s tążeczkę  lu b  ta s ie m k ę .

N. 37. Kołyska ozdobiona muślinem.
P o m iędzy  rozlicznem i k sz ta ł ta m i  ko łysek i dzie­

c innych  łóżeczek, za leca ją  się g łów nie  ow alne p lec io­
ne  koszyki, zawieszone n a  b rązow ych  a lbo  lak ie row a­
nych  s ta lugach .  Z a jm u ją  one m a ło  m ie jsca  i m imo- 
ła tw ego  bu jan ia ,  m ocno  bardzo i bezpiecznie sto ją*  
a  ładn ie  p rzyb rane  e legancko  wyglądają .

N a  naszym  m odelu , spód bardzo je s t  gęs to  p lec io­
ny, boki zaś rzadko plec ione  w ybite  są różową m a t e -  
r ją  lub  p e rk a lem  g lansow anym ; od gó ry  spada ją  oz- 
doby zwane: Lambrequin, to  j e s t  festony z b ia łe j  p ik i ,  
k tó rych  p ro s tą  fo rm ę ry c in a  37  dokładnie  przeds ta ­
wia. F e s to n y  ob ię te  są  szm u k le rsk im  brzeżk iem  czy li  
p le tn ią ,  a każdy ząb kw astam i zakończony. W ygo­
dna  pościel w ew nątrz  kołyski,  sk łada  się: na jp ie rw  
z w ysłanego  m o rsk ą  t r a w ą  m a te raca  dobrze do spodu, 
p rzys ta jącego ,  dalej idzie nierównie większy k o ń sk im  
w łosem w ypchany  m a te rac ,  wreszcie poduszeczka n a  
zew nątrz  zaokrąg lona ,  również włosem w ysłana .

D la  ochrony  tego  posłan ia  kładzie się k a u c z u k o w e  
p rześc ie rade łko ,  a  do p rzyk ryc ia  w ełn iana  k o łd e rk a  
we dwoje złożona, p rześc ie rad łem  podszyta .

Poduszeczka kw adra tow a p ierzem  w ypchana, po ­
wleka się c ienką  poszeweczką w około h a f to w an ą  luł> 
z koronkow ą wszywką kolorowem  podwleczoną. W  t a ­
ki sam  sposób ozdobić  m ożna  b rzeg  p rze śc ie rad ła  do 
w ełn iane j lub  p ikow anej kołderki.

C a łkow ite  posłan ie  po k ry w a  się w ed ług  ryc iny  3 7  
pikow ą ko łde rką  k w adra tow ą  z m nie jszem i s tosunko­
wo fe s tonam i ja k  u kołyski,  a  g łów ną  ozdobę ko łder­
ki s tanow i cyfra na  ś rodku  haftow ana .  K o lo ro w a  
kokarda  przy tw ierdza  w no g ach  do kołyski tę  kw a­
d ra to w ą  ko łderkę  je d n y m  rog iem , d ru g ie  dw a w t r ó j ­
k ą t  je  b io rąc  również kokardam i się przyczepia ją  d o  
boków . W ie rz c h n ie  obszerne p rzykryc ie  czyli pa­
wilonik  z b ia łego  przezroczystego  m u ś linu ,  k ra je  sig  
zupe łn ie  p ros to  z ca łkow itego  m a te r j a łu  i narzucai. 
n a  c a łą  ko łyskę  przyozdobiwszy u do łu  zębam i, p i -  
kow em i. P rzód  zawieszonego paw ilonika na  wznie­
sionym  pręc ie  s ta lug i ,  n a  ten  cel u rządzonym , zbie­
ra  się razem  w roze tę  i p rzyb ie ra  kokardą .

iV. 38. Materacyk do długiej poduszki.
Z m o c n e g o  i g ę s te g o  m a te r j a łu  t r z e b a  s k r r i ć  

te n  m a t e r a c y k  zaokrąg lony  z jednej s t ro n y  i sze r szy  
od poduszki ,  gdyż  w ypchany  t r a w ą  m o rsk ą  lu b  w ło ­
s iem  znaczn ie  s ię  wzniesie .  Z e sz y ć  m ocno  za ig łą ,  
z o s ta w ia ją c  ty lko  m a ły  o tw ór  d o c a p c h a n ia ,  po c z e m  
p rzep ik o w ać  rzadko  m ocnem i n ićm i.

N. 39. Bucik dla małych dzieci.
K ró j  N . X I  fig. 2 5 ,  2 6  i 27.

B u c ik  j e s t  u szy ty  z m a t e r y i  ko lorowej w ew ną tr* .  
z b ia ł ą  podszew ką , lekko  w atow any , p ikow any  w  
ukośne  kw adrac ik i .  W s z y s tk ie  części ł ą c z ą  się po­
d łu g  znaków  podanych  n a  form ie .  P o d e sz e w k a  
p rzyszyw a  się  w t e n  s a m  sposób to  j e s t  za i g ł ą  
i z p o d w rę b ie n ie m  podszew ki.  Cały b u c ik  u g ó r y  
i paska  ob ję te  b ia łą  m a te ry ą .  Sznu ry ,  guz ik i  i kw a- 
s ty  b ia łe .

N. 49. Wysoki bucik dla małych dzieci.
K rój N . X  fig. 2 4  i 25.

P o d łu g  fo rm y  w y k raw a  się z piki lub  k o rc ik u  p o ­
łow ę buc ika ,  d ru g a  po łow a opa trzo n a  g u z ik a m i  i z ę ­
b a m i  do zap ięc ia ,  sk ład a  s ię  z dwóch części. B rz e g  
p ro s te j  części z g u z ik a m i m u s i  da leko  pod zęby  za­
chodzić .  W sz y s tk ie  części o toczone  są  u k o s e m  p e r -  
k a lo w y m  lub  z ry p su  s tosow nie  do m a t e r j a ł u  b u ­
c ika ,  p o te m  zeszy te  w ie rz c h e m  z lew e j  s t ro n y .  P o ­
d eszew ka  w ten  sam  sposób w pierw  o b ję ta  u k o s e m  
przyszyw a s ię  do bu c ik a .  K w asty  i gu z ik i  z p e r ­
łow ej m assy .

Do dzis ie jszego  n u m e r u  do łącza  s ię  d o d a te k  
d rzew o ry tam i .

id ak to r  J .  K .  G reg o ro w icz .


